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Przegląd polityczny. 


wi Prasa centralistyczna wyzyskuje jak może, 
pięc nawet niż uchodzi, nietaktowne wystą- 
„A organów czeskich z niewczesnemi sympa- 
o do Rosji. A na tym czeskim fakcie mo- 
dry, doskonale przekonać się o tem, jak rozwy- 
buble dziennikarstwo przynosi szkodę sprawie 
ta kome. Gdyby nie takie brzydkie pismo, ta- 
h wintessencja wszelkiego warcholstwa, połą- 
ga nego z zieloną doktryną, jak Narodni Listy; 
ten 7, nie. to ciągłe idealizowanie Rosji, jakie 
ła dziennik od tylu lat propagował; nie byłyby 
wg tyczno masy czeskie tak się przejęły ru- 
t stwem, że w końcu zniewoliły redakcje pism 
we Żniejszych, dia uratowania popularności, 
JŚć na drogę, która dla Czechów będzie pod 
dro Jm względem nieskończenie zgubną. Swoją 
log tej gonitwy o popularność nietylko nie 
m Awalamy, ale przeciwnie, całą siłą pogardza- 
py at Dziennik polityczny tak samo jak mąż 
tyczny, który na włos się odchyla od swoich 
tekonań dla tego, ażeby zdebyć poklask tłu- 
bw, Jest dla nas wstrętną postacią i składa 
i joctwo swej płytkości, Wielkie charaktery 
al PI nie były nigdy ogonem tłumów, lecz 
Prz Je wiodły za sobą, albo stały samotne, aż 
tzoa eedt czas, kiedy tłum ugiął przed nimi 
u Politik ratuje teraz sytuację jak może, tłu- 
wym. i usprawiedliwia się, przedstawia, że joj 
wp Pêtje do Rosji są tylko platoniczne i że nie 
niej dzą, ani nie wyszłyby nigdy po za gra- 
wią jakiejś mitycznej wspólności na polu sło- 
gwi kiej rasowości, wyrażałyby się jeno w lin- 
tny j ZDJ admiracji do wspólnych filologi- 
= pierwiastków i do pokrewnych form 
tea OCZNYCH; ale to wszystko napróżno; prasa 
kr Ta istyczna nie zwraca już teraz na te wy- 
TON uwagi, lecz bije młotami w Czechów i de- 
żę Uje ich jako zdrajców, korzystając z tego, 
ier asnje „dla tej nieszczęśliwej konkurencji 
dos unikarskiej o popularność, organa czeskie 
nią Atczają jej nowych materjałów do udowodnie- 
czeskiej zdrady. 
c tak np. dziennik Hlas, organ morawskich 
techów, pisze: | 
hinte, 18 bardzo pocieszający stosunek nasz do mi- | 
i stwa Taaffego, które wielkie nakłada na nas 
ataja jest oraz powodem, że także jako Sławianie 
zj W sprzeczności s naszemi obowiązkami. — 
i6 z spokojnych możnaby tego stosunku bro- | 
Ta wo „lub mniejszem powodzeniem, atoli | 
dtug i burzliwych, które nadchodzą i kiedy we- 
` Wszelklego prawdopodobieństwa, ieśli wszelkie 
wry nie mylą, musi przyjść do straszliwego star- 
k między Niemcami a Rosją, starcia od wyniku 
© <lkórego zawisły losy jednej części świata — musi- 
By sobie postawić pytanie: ażali powinniśmy z na- 
Mego gławiańskiego stanowiska i z korzyści, jakie 
na niem osiągnąć możemy, zrobić ofiarę na ołtarzu 
anzego woale niezachwycającego stosunku do obecne- 
° ministerstwa? Na to pytanie musimy kategory- 
nie odpowiedzieć: nie!*.., 


Omawiając następnie stosunki w Sejmie 


~ Czeski ; A 4.22 
| dalej im i zmianę reformy wyborczej, pisze Hlas 


* 


i gapti jednak rząd nie odpowie temu żądaniu, 
owi DY św takim razie zwrócimy się ku naszym 
ję m obowiązkom, i sami o siebie troszczyć 
Oboj niemy, Losy rządu będą nam wtedy zupełnie 
4 ne. Nie zaszkodzi nam wtedy woale, jeśli domowe 
odło Par ANI pozostawimy przez rok albo dwa lata 
Paa a oałą uwagę zwrócimy na zewnątrz. Owo 
8 stareje, które przygotowuje się niewątpliwie 
aniżeli e. mają dla nas znaczenie stokroć większe, 
brych westja, czy będziemy z hr. Taaffem w do- 
t albo też w złych stosunkach... Austrja przez | 


osig 1: 
baj ena nie zdołała nas zgermanizować. Naszym 


yn 


lemo 
mey BĄ w przededniu wojny z Rosjąi Francją. Cóż į 


Więc z | 


NET-MICHAEL. | 


Przez 


E WERNER. 
Czyta z niemieckiego Br. Neufeldówna. 


SĄ 


(Ciąg dalszy). 


a „ „MA jakąś cechę awanturniczą, 
: 0 ile aię zdaje, z dobrej są rodziny. 
a bez celu w tutejszem towarzystwie 
nie o dopodobnie pewnego dnia tak nie- 
> Jak się ukazali, Wówczas skończy się 
'edorzeczny romans, który opłacast 
zyszłością, 
sawi, że się skończy ? Jeżeli Herta o- 
« Urągąć twojej woli i zdeptać wszystkie 
arose) rodziny, toć i ja będę chyba miał 
zaszedł Za żonę kobietę, której nazwisko wię- 
Zwisko ; ytu naszemu rodowi przyniesie, niż na- 
— jakiegoś Rodenberga. 

Tzę Jen 7882 się ożenić z panią de Neracl— 
stawię fisz szyderczo. — Może cheesz na pod- 
ENisko „0 posady w ministerjum zbudować o- 
Cię M A ER — Mąadzę, że nie potrzebuję 
W tej kwestii jaśniać eo do mego stanowiska 
i A Ji. Dopuściłem raz, żeby ten obcy 
UE a A się z naszym; drugi raz się 

Tzy.. dosyć nieszczęścia to sprowa- 


tradyc; si 


ie 
dziło | 


~ 


Dzi 1 
Raul. ziadku... mówisz o mojej matcel —wybuchnał 


z MA K 
e jesteg 0, "Olej matce, której zawdzięczam, 
z oboeta a mnie i ojczyźnie, że odwracasz 
„JI ci powin CIĄ a nawet ze wstrętem od tego, 
Mi. Ozegóżem 1, było być najświętszem na zie- 
z tego Za m ja nie Próbował, aby cię wyrwać 
czarowanego koła! Ani dobrocią ani 


=. 


| Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masiowsiz1i. | 
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Czechów za zdrajców muże mocno się odbić na 
nas, bo na polu wewnętrznej austrjackiej polity- 
ki, jest to żywioł, któremu ustawa wyborcza do 
Rady państwa przyznaje kilkadziesiąt głosów. 
Tutaj więc nie możemy lekceważyć sobie reputa- 
cji, jaka im zrobiona Zostanie, bo koniec końeów 
są to nasi sprzymierzeńcy, jest to klub, bez 
którego nie moglibyśmy i my stanowić większo- 
ści rządowej, a więc dyrygować sprawami Au- 
strji, nie zaś być dyrygowanymi przez najwię- 
kszych naszych wrogów =— centralistów. 

, O tem prasa polska powinna pamiętać, 
jakkolwiek mogą być jej Ozesi niesympatyczni, 
bo w polityce nie wolno kierować się uczuciami, 
tylko rozumem. 


zwrócimy ku tym, którzy etaną do walki z Niemca- 
mi, i że szczytem najgorętszych życzeń naszych być 
musi kięska Niemiec! Klęska ta tak dla nas jak 
dla Austrji byłaby zbawieniem. My Czesi jesteśmy 
sami za słabi, abyśmy mogli obronić się przed nie- 
przyjacielem, któryby nam z pewnością Ścisnął stry- 
czek na szyi, a ponieważ lękamy mię że i Austrii 
może w decydującym momencie zabraknąć siły do 
przekonania Niemiec, które już dzisiaj jako „przyja- 
ciel* wysysają zdrowy szpik naszego państwa, przeto 
musimy życzyć sobie i pragnąć całem sercem, ażeby 
Sławiaństwo zwycięstwem swem nad Niemcami obro- 
niło nas przed naszym najgorszym wrogiem, a tem 
samem ochroniło i Austrję! Tym sposobem Sławia- 
nie godzą stanowisko swoje narodowe ze stanowi- 
skiem austrjackiem. Pierwszą naszą troską będzie 
dążyć do tego, ażeby Austrja w walce Niemiec z Ro- 
sją zachowała najściślejszą neutralność. Nasi zastępcy 
w Delegacjach w połączeniu z innymi reprezentan- 
tami Słowian nie powinni wotowaó żadnych środ- 
ków, kióreby mogły ewentualnie służyć do akcji 
przeciw Rosji. Wpływ nasz na politykę zewnętrzną 
będzie niewątpliwie ważnym, jeśli otwarcie przyzna- 
my się do naszego słowiańskiego obowiązku”, - 

Kto z zimną krwią i z doświadezeniem po- 
litycznem przeczyta tę ramotę, ten musi sobie 
powiedzieć, że bardzo naiwnym jest jej autor, 
skoro wyobraża sobie, że grożąc rządowi, iż 
zdradzi Austrję na rzecz Rosji, zmusi ten rząd! 
do zrobienia tego, czego Czesi życza sobie. Ależ 
takich amatorów zdrady zakuwa się w dyby, a 


Dziwnem to jest izaprawdę znamieniem 
naszego wieku, że najbardziej prześladowanym 
jest Kościoł katolicki. Niech patrjarcha grecki 
wystosuje jakie pismo do swych wiernych, ni- 
komu nie przyjdzie na myśl''z niego żartować; 
niech z jakiem orędziem religijnem wystąpi pa- 
stor ewangielicki, niech later,kalwin, anglikanin, 
niech nawet rabin Żydowaki — a zwłaszcza ra- 
bin żydowski — to przyjęte to będzie przez 
wyznawców Z czcią i miłością, przez innowier- 
ców z obojętnością, ale szykanować nikt tego 
nie będzie. Ale niechże pozwoli sobie coś po- 
dobnego uczynić kapłan katolicki, to wnet 
wszystkie zastępy masonów. żydów, bezwyzna- 
niowców rzucają Się z całą wściekłością i rozpo- 


Zachód 


” 


szkody okatoliczyć świat cały, nie znajdzie się już 
bowiem „narodu ani rządu* kióryby nie oświadczył 
zupełnej gotowości zjednoczenia się z cerkwią ła- 
cińską. 

„Co za pretensja! A jeszcze daje sobie tytuł 
„nieomylnego !* 

Przeczytawszy to, może niejeden z naszych 
bluźnierców — a mamy ich niestety dosyć — 
przestanie dla głupich haseł liberalnych rzucać 
się na Kościoł katolicki, choćby już dla tego, 
aby nie stać ramię do ramienia z tak plugawe- 
mi istotami, jak autor tego paszkwilu; i może 
niejeden z tych bluźnierców, jeżeli już prostą 
drogą nie jest w stanie ocenić jak ważna jest 
dla nas, choćby tylko z politycznego stanowiska, 
religja katolicka, to zdoła metodą odwrotną dojść 
do tego przekonania, widząe, że wrogowie nasi 
tyle usiłowań dokładają, aby naszę wiarę osła- 
bić, wytępić, wyrwać z sere naszych. Musi w 
niej więc być jakaś potęga, konserwująca od- 
rębność narodową, skoro dla zniszczenia tej 
odrębności naszego narodu rozpoczął Bismark 
Kulturkampf, a cara z całym  brutalizmem 
pastwi się bezskutecznie nad naszą wiarą od lat 
tylu i jeno w tych okolicach po wiekowej walce 
potrafił zgnębić żywiół polski, gdzie zdołał nie- 
szczęśliwych Unitów drogą męczeńską i po ukazu 
przeciągnąć na prawosławie. 


Korespondencje. 


nie robi się im ustępstw. To też człowiek poli- 
tyczny, czytając te pogróżki dzienników czeskich, 
może wzruszyć tylko ramionami i powiedzieć so- 
bie: jaka szkoda, że ten naród ma tak głupich 
dziennikarzy! | 

Inaczej jednak przedstawiają tę sprawę 
ceentraliści. Dla nich to woda na ich młyn, ta 
głupota czeska to ich najlepszy sojusznik. I do- 
stawszy go tak niespodziewanie, rozpoczęła prasa 
centralistyczna ostrą kampanję przeciw gabine- 
towi Taaffego, zarzucając mu, że się opiera na 
zdrajcach, i że utworzył w Radzie Państwa 
większość rządową, w łonie której mieści się po- 


czynają śpiewać starą piosnkę o reakcji, o nie- 
tolerancji i o innych zwietrzałych hasłach i 
frazesach. 

Trudno nām powtarzać wszystko to, co Ży- 
dowska prasa wypisała już w rozmaitych języ- 
kach o okólniku kardynała Rampolliego i o liście 
Ojca świętego do tego kardynała. Dla pokazania 
jednak jak się te paszkwile piszą, podamy tu 
głos rosyjskiego organu Pietersburskaja Gazieta, 
który niedawno nabyła spółka bankierów-żydów 
dla obrony swych interesów w Rosji. Dziennik 
ten pisze: - 

„Podochocony tem, że nawet sam Bismark po- 


Rzym 26 lipca. 

Spieszno mi obciąć skrzydeł pewnej kacz- 
ce, lekam się bowiem, aby nie przeleciała nad 
Alpami i nie trwożyła niepotrzebnie ludzi. Pe- 
wien dziennik rzymski, pozujący na powagę 
w sprawach, dotyczacych Watykanu, puścił po- 
głoskę, że Leon XIII jest bardzo chory i że 
stan jego zdrowia budzi uzasadnioną obawę, czy 
doczeka uroczystości, które mają upamiętnić ju- 
bileusz Ojca św, a do których teraz czynią 
przygotowania. 


aturalniejszego że wszystkie nasze sympatje ' wiścią mie byliby jej osłabili. 


tężny zastęp ludzi, gotowych Austrję sprzedać 
Rosji, a więc największemu wrogowi. 

Owoż to nieprawda! Klub czeski nie może 
odpowiadać za głupotę pism czeskich, tak jak 
nie odpowiada Klub polski za te niedorzeczności, 
jakie pojawiają się na szpaltach wareholskich 
pism polskich, tak jak również nikt nie rzucą 
odpowiedzialności na klub austro-niemiecki za to 
wszystko co popełnia jego szczery przyjacieł — 
klub-niemiecki. Co najwyżej możza żądać od hr. 
Taaflego, aby w granicach władzy, nadanej mu 
ustawami, postarał się o to. aby prasa czeska 
nie była w potrzebie szukania popularności za 
pomocą propagandy teoryj niebezpiecznych w, 


czął się do niego wdzięczyć, „watykański więzień“ 
uznał za właściwe odezwać się głośno na świat ca- 
ły. W tym celu Jego Świątobliwość z gabinetu swo- 
jego wysłał list do swego sekretarza stanu Ram- 
polli. Leon XIII postanawia „jednać* ze swą wła- 
dzą wszystkie mocarstwa, Sprawa bardzo szanowna. 
Rzym papieski tak długo był „nieprzejednanym* 


tej polityki zawiśel tak «zowłaściwej, tak niepiaz- 
stojnej dla tego, który się mieni namiestnikiem Chry- 
stusa. Ale cała rzecz w tem, że w zamysłach Pa- 
pieża sprawa ta nie przedstawia się bynajmniej w po- 
staci ustępstw z jego strony; o nio! W Watykanie 
powzięto myśl obrócenia i przejśca na łono Kościo- 
ła katolickiego wszystkich państw i narodów. Nawet 
„kolonje angielskie“ mają uledz wpływowi katolicy- 


państwa. Wszak jażeli za dużo jest szynków, 
propagujących opilstwo, to władza je zamyka; 
dla czegóżby dla zielonej doktryny o swobodzie 
prasowej miała zezwalać na to, aby istniało w | zmu, a narody Wschodu i Grecji „odszezepione* 
Czechach tyle kramów sprzedających moralną | odeń, mają „na nowo połączyć się z kościołem rzym- 
truciznę. Im mniej będzie pism, tem mniejsza | sko-katolickim,* 
będzie między niemi konkurecja i tem mniejsza „Tak jest. Owa kwestja „pojednania* posta- 
dla każdego z nich potrzeba podniecania podłych wiona jest kategorycznie: wskazano nawet środki 
instynktów w masach ludowych dla zdobywania | dostarczenia tej szczęśliwości „narodom i rządom." 
popularności i... prenumeratorów. | 4 Wolno im mianowicie posyłać do Rzymu deputacje 
Przy tej sposobności zwrócić jeszcze musi- | (nie przepomniawszy zapewne wziąć ze sobą trochę 
my uwagę pism naszych na tę okoliczność, że | „denarów świętego Piotra"), które okażą pokorę nie- 
w wyrażaniu oburzenia na Czechów za ich | omylnej woli tamecznego pierwszego duchewnego, a 
russofilizm — oburzenia zresztą bardzo natural- | ten ujrzawszy ich skruchę raczy je przyjąć na łono 


nego — winne pamiętać o tem, aby nie sta- | swego kościoła i puści je w pokoju, obdarzywszy je 
nęły ramię do ramienia z N. Pressą i wszyst- | swem błogosławieństwem i pozwoliwszy im oblizać 


kiemi innemi żydowskiemi pismami w ich walce | swój pantofel. 
przeciw gabinetowi. Każde z tych naszych pism 
powinno bowiem zrozumieć, że na polu między- | pojednanie „narodów i rządów" z władzą papieską. 
narodowej polityki sojusz stumiijonowej Rosji 


Rosja, czy ją Czesi kochają, 


wzmożą ani o włos jej siły, jak swoją niena- narchji Habsburgów i stąd bardzo być może, że uro- 
iło się Jego Świątobliwości jako może już bez prze- 


Ale otrąbienie 


FA Dy: = 


przemocą — wszystko napróżno! Najbiedniejszy | newnić, — objaśnił Steinrick, odpowiadając tyl- 
chłop przywiązany jest bardziej do swojej piędzi | ko na ostatnie zapytanie. — Że położenie jest 
ziemi niż ty do twojej ojczyzny, a przy boku ta- poważne a usposobienia wojenne, wie o tem 
kiej Heloizy de Nórae zginąłbyś do reszty. Mo- świat cały i Raul również, podobnie jak każdy 
głoby się zdarzyć, że, gdy kiedyś oczy zamknę |inny, musi być gotów, by się stawić na pierw- 
a obawa przedemną już cię powstrzymywać nie | sze powołanie. 
będzie, ostatni ze Steinricków odwróci się z po-| — Powołanie? — powtórzyła hrabina ze zdzi- 
gardą od swojej ojczyzny i zostanie duszą i ciałem | wieniem. — Wszak on nigdy nie był żołnie- 
Francuzem | rzem. SŚłabowitość jego nie pozwoliła mu obrać 
Mimo całego gniewu — w słowach tych | karjery wojskowej, a od zwykłego roku służby 
dźwięczał taki namiętny ból, że wyzywająca | musiano go także uwolnić, gdyż cierpienie pier- 
odpowiedź zamarła na ustach młodego hra- | 510%e nie było jeszcze zupełnie usunięte. 
biego. — Tak przynajmniej zawyrokowano! Lekarze 
W tejże chwili drzwi otworzyły się i weszła | wówczas zastosowali bardzo wielką ostrożność, 
jego matka. Á której ja bynajmniej nie podzielam, bo uważa- 
Hortensja nie miała pojęcia o tem, €o za- łem Raula już wtedy za zupełnie zdrowego. Ze 
szło. — Jenerał po o jejściu Michała na chwilę | jest takim dzisiaj, tego i ty już nie możesz za- 
tylko był u niej, aby zawiadomić ją o Śmierei | przeczyć. Kto stara się o sławę najszaleńszego. 
hrabiny. Poczucie sprawiedliwości nie pozwa- najnierozważniejszego jeźdźca, kto, goniąc za 
lało mu oskarżać Raula, zanim go sam nie wysłu- | gemzami, znosi wszystkie niewygody łowów w 
chał. i górach i nie męczy się życiem, o którem więcej 
— A! jesteś tu, Raulu — rzekła Hortensja.— | wiem, »iżbym pragnął, ten będzie także umiał 
Słyszałam, że dziad kazał cię wezwać, aby ci| władać bronią na wojnie. p 
zakomunikować depeszę z Steinriek; — przy-| 7 I ty mógłbyś ojcze, okrucieństwo posunąć 
chodzę tedy dowiedzieć się, czy wyjedziemy Ta- do tego stopnia, aby od niego żądać... 
zem, €zy ty jutro dopiero pojedziesz za mną. —| — Czego? — zapytał jenerał zimno. — Ach 
Ja zamyślam pośpieszyć dzisiaj wieczorem ku- | tak, obawiasz się, że tymezasem będzie musiał 
rjerskim pociągiem, aby możliwie prędko być u| wstąpić, jako prosty żołnierz? Tego, co prawda, 


Herty. niemożna zmienić, ale nie pozostanie nim długo, 
Jenerał zwrócił się na pozór spokojnie do | a zresztą postaram się o to, aby mnie nie opu- 
synowej, szczał. Wówczas dla całego otoczenia będzie 


moim wnukiem i będzie musiał, jak każdy inny, 
wypełniać swój obowiązek tylko żołnierza. 

— Ale przeciw moim rodakom! — zawołała 
Hortensja namiętnie. — Gdyby w istocie do te- 
go przyszło... nie przeżyłabym tego! 

,— Można przeżyć jeszcze wiele cięższych 
ciosów, Hortensjo. Pojmuję, że cię to niejednę 
łzę kosztować będzie i nie wymagam od ciebie 
wcale, żebyś pozostała tutaj w stolicy, gdy 
wojna przeciw Francji wybuchnie. Ty nie mo- 
żesz wcale podzielać naszych uczuć. Ale Raul 
jest synem Niemca i jako taki, spełni swoję 


— Raul wcale nie pojedzie do Steinrtek'u, — 
odparł. — Zaszły okoliczności, które go zmuszają 
pozostać tutaj, 

Hrabina przelękła się, daleką wszelako bę- 
dac od domyślenia się istotnego stanu rzeczy; 
obawy jej przybrały zupełnie inny kierunek. 

„z Czyżby mu w podobnym wypadku odma- 
wiali urlopu? — zapytała szybko. — I ty, Ojcze, 
nie możesz też jechać, jakeś mi to wspomniał? 
A więc to prawda, co mi Leon już wezoraj dał 
do zrozumienia ? Wojna stała się nieuniknioną? 
— Nie mogę cię o tem jeszcze stanowczo Za- 


wrogiem wszelkiego ustroju państwowego, niezawi- 
słego od kurji, że dawno byłaby już pora zaniechać 


—L|L-LMTeN I ))))J))QO Lwów i A Z ZN Z Z EE 


„W taki to sposób łatwiutki ma się dokonać 


e, | „Trudno wiedzieć na pewno skąd się wzięły 
z paromiljonową Czechją, to aljans wołu z żabą. |te nowe zapędy Leona XIII dość skromnego i peł- 
J A czy nie kochają, | nego rezerwy do tej pory. Udało mu się z Niemca- 
przyj, m wrogiem, który nam nóż de gardła | jest i pozostanie taka samy potęgą wielką, brn- | mi, Austrju pożąda propagandy katolickiej w zie- 

ię eds, sẹ} zjednoczone Niemoy. A te zjednoczone | talną, niebezpieczną. Czesi swoją miłością nie | miach słowiańskich, które mają wejść w skład mo- 


Cała ta wiadomość jest z gruntu fałszywa. 
Przed tygodniem niespełna, widziałem Leona 
XIII i mogę zapewnić, że Ojciec święty nie 


czuł się nigdy tak zdrowym jak teraz wła- 
śnie. Powtarzam: wszystkie bez wyjątku wia- 
domości, mówiące co innego, A paszczane 


w świat przez miejscowe dzienniki, pozbawione 
są Sensu. 

Rzecz zadziwiająca: gdy Leon XIII po zgo- 
nie Piusa IX powołany został na najwyższą swą 
godrośś, zdrowie jego pozostawiało wiele do ły- 
czenia. Powszechnie krążyło zdanie, że nowy Pa- 
pież nie przeżyje kilku miesięcy. Sam Leon XIII 
miał to przekonanie i odzywał się niejednokro- 
tnie do zaufanych osób, że krótko będzie zaj- 
mował tron św. Piotra. 

Jest rzeczą pewną, że w epoca swego o- 
bioru był bardzo cierpiący, a przygotowania do 
Conelave, które spadły na jego barki jako na 
kardynała kamerlinga, zmęczyły go niezmiernie. 
Wówczas miał skłonność do cierpień gastrycznyh, 
którą surowy tryb Życia usunął zupełnie. Obda- 
rzony wogóle zdrowym choć niezbyt silnym o1- 
ganizmem, stopniowo Papież przychodził do sił 
i dzisiaj cieszy się już wybornem zdrowiem, po- 
mimo ciężkiego powietrza, którem się oddycha 
w Watykanie, eo szczególniej w lecie uczuwać 
się daje. 

— Nie, eudu tego mógł tylko Bóg dokonać, 
mówił mi niedawno jeden z najbliżej Papieża 
stojących prałatów ; — a bądź pan przekonany, 
że Leon XIII może jeszcze żyć dłużej niż lat 
dziesięć. Mafini 

resztą długowieczność jest dziedziczną w 
familji Peecich. Ojciec Leona XIII. umarł dzie- 
więćdziesięcioletnim starcem; brat jego Karoi 
umierając miał lat 89, a drugi brat Jan 85. Co 
do żyjącego jeszcze brata, będącego kardynałem, 
to mogę was zapewnić, że ośmdziesięcioletni ten 
staruszek nie myśli jeszcze wcale umierać. 
Mimo ataku apopleksji, który go dotknął 


powinność... Wówczas niezdolnym był do służby, 
teraz nie wątpię, że uznają go za zupełnie 
zdatnego. 

Słowa te brzmiały bardzo spokojnie i bar- 
dzo stanowczo. Ale Hortensja nie nauczyła się 
rozumieć swego teścia. Uderzała ciągle na nowo 
w tę skałę, jakkolwiek wiedziała, że jest nie- 
wzruszoną. 

— Ależ uwolnienie go leży w twojej mocy, — 
rzekła z wzmagającą się gwałtownością. — Po- 
trzebujesz tylko powiedzieć lekarzom, że uwa- 
żasz cierpienie wnuka swego za Jeszcze nieule- 
czone. Skoro jenerał Steiuriick to oświadczy, 
nikt z pewnością nie odważy się... ! 
— Posądzać go o kłamstwo? Z pewnością ; 
ale, jak widzę, są tacy, co się odważają przy- 
puszczać, iż on kłamstwo popełni. Mam „wzgląd 
ua twoje chwilowe rozdrażnienie, Hortensjo, ina- 
czej... — nie dokończył ale spojrzenie jego do- 
powiedziało resztę. 

Raul dotychczas stał na boku, nie biorac 
udziału w rozmowie, lecz wyraz twarzy jego 
wyraźnie zdradzał, jak żywo go obchodziła ; te- 
raz przybliżył się. 

— Dziadku, wiesz, że nie jestem tchórzem, — 
rzekł, hamując się. — Nazywałeś mnie często 
szalenie odważnym i poskramiałeś mnie nieraz ; 
ale pojmiesz, i pojąć musisz, że ja do tej walki 
stanąć nie mogę. Podnieść rękę przeciw naro- 
dowi i krajowi mojej matki... cała moja istota 
buntuje się przeciw temu. 

— A ja cl tego oszczędzić nie mogę, — rzekł 
Stejnrick niewzruszony. — W takim wypadku 
należy zapanować nad sobą i wypełnić swój 
obowiązek. Po co tyle słów! Jest to bezwarun- 
kowa konieczność, której się oboje musicie pod- 
dać... Dosyć o tem. 


dziej wzburzony. — Nie służyłem nigdy w woj- 
sku, nie powołają mnie też i teraz, jeżeli ty nie 
będziesz przy tem obstawał. Ale ty mnie chcesz 
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w lutym r. z., kardyuał zdumiewa wszystkich 
rzeźwością z jaką odbywa długie górskie prze- 
chadzki. Zatrzymuje się niekiedy oparty o laskę, 
ale tylko w tym celu, aby pogawędzić z wie- 
śniakami i pasterzami o ich smutkach i rado- 
ściach. Wszyscy, którzy go znają, otaczają g9 
żywą czcią i sympatją. 

Wracając do Papieża, zdumiewamy się nad 
tą zagadkową okolicznością, że słaba jego kon- 
stytucja może znieść ogrom pracy, której Papież 
się oddaje. Zważcie tylko: codziennie audjencje 
od godziny czwartej do piątej, dalej dyktowanię 
listów, różne prace okolicznościowe, redagowanie 
encyklik i t. d. 1 ag: 

Leon XIII. dyktuje niekiedy bez przerwy 
przez trzy godziny z rzędu! Następnie czyta to 
co podyktował, a rzadko bardzo zachodzi po- 
trzeba poprawki, co świadczy o nadzwyczajnej 
bystrości jego umysłu. - 3 

Kardynał Rampolla, nowy sekretarz stanu, 
codziennie rano przepędza godzinę u Papieża. 
Zdaje się, że następca kardynała Jacobiniego 
pozyskał zupełnie względy Ojca świętego. Od- 
znacza się on eleganckim i uprzejmem obejściem. 


Pismo Papieża leona XIII. 
do Kardynała Rampolli, 


sekretarza stanu Jego Świątobliwości. 
(Ciąg dalszy). - 

Prócz tego wypada w Prusach kontynuo- 
wać dzieło religijnego pokoju, aby je doprowa- 
dzić do końca. Pomyślne rezultaty dotąd osią- 
gnięte, dobre usposobienie Jego Cesarskiej Mo- 
ści oraz tych, którzy w Prusach dzie.żą rządy, 
wzbudzają w nas ufność, że nie będą daremne- 
mi usiłowania nasze, mające na celu dalsze po- 
lepszenie położenia Kościoła katolickiego w tem 
królestwie i że uda Nam się zadowolnić słuszne 
życzenia tej ludności katolickiej, tak zasłużonej 
około sprawy religji przez swą stałość i wytrwa- 
łość. Jest zamiarem Naszym otoczyć tą samą 
pieczołowitością w równym stopniu : wszystkie 
państwa Niemiec, aby prawa, które ograniczają 
potrzebną swobodę Kościoła w wykonywaniu 
włudzy duchownej, zostały usunięte albo zmie- 
nione. Oby nieba dały, żeby wszystkie państwa 
zdecydowały się pójść tą drogą! W szczególno- 
ści wypowiadamy tu życzenie co do katolickiego 
królestwa Bawarji, z którem StolieęA postolską 
szczególniejsze łączą węzły. Oby religja w tym 
kraju wiodła zawsze żywot pomyślniejszy i w sku- 
tki obfitszy. 

Bylibyśmy szczęśliwi, gdybyśmy w równy 
sposób mogli zaszczepić w innych krajach nie- 
katolickich dobre i zbawienne wpływy Kościoła 
i nieść pomoc sprawie porządku, pokoju i bez- 
pieczeństwa publicznego; w szczególności tam, 
gdzie, jak w obszernych posiadłościach - Anglji, 
znajdują się w wielkiej liczbie katoliccy podda- 
ni, którym z urzędu Naszego winniśmy całą pie- 
czołowitość najwyższego apostolstwa; tam, gdzie, 
jak w krajach rosyjskich, z powodu smutnegc 
położenia, w jakiem się znajdują Kościół i pod- 
dani katoliccy, Nasza opieka jest potrzebniejszą 
i pożądańszą. A ponieważ władza, która Nam 
jest nadana, jak z natury rzeczy wypływa, roz- 
ciąga się na wszystkie czasy i wszystkie miej- 
sca, obowiązkiem Naszym jest starać się o wzrost 
religji tam, gdzie już jest rozpowszechniona, jak 
w Stanach Ameryki, i popierać misje w krajach 
dotąd barbarzyńskich i niewiernych. Również 
jest przedmiotem Naszej pieczy pasterskiej zje” 
dnoczenie narodów, które się niestety od społe- 
czności religji katolickiej oderwały. Pomiędzy 
temi wymieniamy szczególnie narody wschodnie, 
które przez pewien czas tak zaszczytny brały 
udział w wykonywaniu uczynków wiary. a prze- 
dewszystkiem ludy Grecji, które, idąc za przy- 
kładem wielu naszych poprzedników, życzyliby= 
śmy widzieć znowu połączonemi z centrum je- 
dności katolickiej i znowu wskrzeszonemi do da- 
wnej świetności. 


E E E ZE ZORNKRNKA 
zmusić do tej walki przeciw mojej drugiej oj- 
czyźnie. Widzę to aż nadto wyraźnie... 
Jenerał wyprostował się i spojrzał tak gro- 

źnie, że Raul mimowoli zamilkł. 

— Zdawało mi się, że ty masz tylko jed nę 
o czyznę i Czy nawet teraz tego jeszcze nie poj- 
mujesz? A więc tak. Masz stanąć do tej walki, 
masz ją stoczyć od początka do końca, ażebyś 
oprzytomniał. Śród burzy wojennej, patrząc na 
wyniesienie się całego twojego narodu, zrozu- 
miesz może, gdzie jedynie jest twoje miejsce; 
może ci powróci utracona miłość dla ojczyzny. 
Jest to jeszcze moja jedyna, ostatnia nadzieja |... 
Skoro tylko decyzja zapadnie, stawisz się sam, 
dobrowoluie. 


Był to znów jeden z owych energicznych 
rozkazów, którym się Raul dotąd zawsze podda- 
wał; tym razem jednak zbuntował się z namię- 
tnym oporem. 


— Driadku, nie doprowadzaj mnie do ostate- 
czności! Wyrzucałeś mi zawsze, że mam w Ży- 
łach krew mojej matki i obawiam się, że masz 
słuszność. Całe szezęście, cała swoboda, jakiej 
kiedykolwiek użyłem w mojej słonecznej młodo- 
ści, pozostała tam, we Francji i tylko tam życie 
posiada dla mnie istotną wartość. Tutaj, w tych 
zimnych, trzeźwych Niemczech było mi zawsze 
obco. Nie czułem się nigdy swoim; tutaj wy- 
dzielają mi skąpo każdą kroplę uciechy; tutaj 
stawiają mi zawsze przed oczyma widmo obo- 
wiązku, nie wymagaj odemnie z taką żelazną 
stanowczością, tak nieubłaganie wyboru, mógłby 
on wypaść inaczej aniżeli sądzisz! Nie kocham 
twoich Niemiec, nie kochałem nigdy, niech SIĘ 
stanie co chce... nie będę walezył przeciw mojej 
Francji! 

— Mój Raulu, byłam tego pewną |! — zawo- 


— Ale ja tym razem nie chcę i nie mogę, ała Hortensja tryumfująco, wyciągając do syna 
się poddać! — zawołał młody hrabia coraz bar- | Tamiona. 


(C. d. n.) 


PRZEGLĄD z dnia 3 sierpnia 1887 


Ale jest jeszcze inny wzgląd, na który | zmieniła swe zamiary. Przeciwnie, jeżeli się zwa- 
ustawicznie zwracamy uwagę i który dla Nas i|ży, że wojna wydana władzy świeckiej Papieży 


Naszej Apostolskiej powagi nieskończenie jest 
ważny; mamy tu na myśli Nasze obecne poło- 
żenie w Rzymie samym z powodu nieszczęsnych 
rozterek między Włochami, jako państwem obe- 
cnie ukonstytuowanem, a rzymskim Pontyfika- 
tem. W sprawie tak poważnej zapatrywanie Na- 
sze obszerniej zamierzamy Ci wyłożyć. 

Już po kilka razy wyraziliśmy życzenie, że 
miłoby Nam było widzieć koniec tych rozterek; 
niedawno temu w Alokucji konsystorjalnej z 28 
maja zaznaczyliśmy pochopność Naszę do zastó- 
sowania polityki pokojowej, którą rządzimy się 
w stosunkach do innych państw, także w po- 
szczególny sposób do kochanych i z Nami z tak 
wielu względów ściśle połączonych Włoch. Aby 
doprowadzić do zgody, nie wystarcza tu jednak- 
że, jak gdzieindziej, zapobiedz jakiej szczegóło- 
wej potrzebie religijnej, zmienić albo usunąć 
prawa przeciwne, wstrzymać środki nieprzy)8Zne, 
które Nam zagrażają; tu oprócz tego i głównie 
chodzi o uregulowanie w odpowiedni sposób sta- 
nowiska naczelnika Kościoła, które to stanowi- 
ako od wielu lat wskutek gwałtów i krzywd sta- 
ło się Jego niegodnem i wolności urzędu Apo- 
stolskiego uwłaczającem. 

Dla tego w przytoczonej wyżej alokucji jako 
podstawę tego dzieła pokoju uznaliśmy wymie- 
rzenie sprawiedliwości i uszanowanie godności 
Stolicy Apostolskiej, oraz żądaliśmy takiego stanu 
rzeczy, w którym Papież rzymski nikomu nie 
byłby podległym i zażywałby zupełnej, a nie ilu- 
zorycznej swobody. — Słów naszych nie można 
było źle zrozumieć, a tem mniej przekręcać, pod- 
suwając im znaczenie, które myśli Naszej zupeł- 
nie było przeciwne, Wypływało z nich jasno 
nasze przekonanie, że nieodzownym warunkiem 
pokoju we Włoszech jest przywrócenie rzeczywi- 
stego niezależnego panowania Papieża rzymskie- 
go. Przy obecnem bowiem położeniu rzeczy jest 
oczywistem, że. więcej niż we własnej mocy, 
jesteśmy w mocy innych, od których woli zależy 
zmieniać nawet warunki Naszej egzystencji sto- 
sownie do zmian w ludziach i okolicznościach. 
Verius in aliena potestate sumus, quam Nostra, 
nieraz powtarzaliśmy. Ztego to powodu, w ciągu 
Naszego papieztwa, odpowiednio do Naszego obo- 
wiązku, żądaliśmy dla Pavieża rzymskiego przy- 
wrócenia rzeczywistego niezależnego panowania, 
nie powodowani miłością własną, nie szukając 
wielkości ziemskiej, ale jako prawdziwej i sku- 
tecznej rękojmi jego niezależności i jego wol- 
ności, 

I rzeczywiście, powaga najwyższego Ponty- 
fikatu, ustanowionego przez Jezusa Chrystusa i 
przelanego na świętego Piotra a przez Niego na 
jego prawych Następców, Papieżów rzymskich, 
których zadaniem jest wykonywanie dalsze na 
świecie zbawczego posłannictna Syna Bożego aż 
do skończenia wieków — powaga ta zaopatrzona 
w najpiękniejsza przywileje, udarowana najwyż- 
szą władzą, własną i prawną, jakiej wymaga Za- 
rząd prawdziwie i zupełnie doskonałej społeczno- 
ści, nie może z natury rzeczy i za wyraźną wolą 
Boskiego Założyciela podlegać żadnej potędze 
ziemskiej, lecz musi zażywać zupełnej wolności 
w wykonywaniu swego wysokiego zadania. — 
A ponieważ od tej najwyższej władzy i wolnego 
jej wykonywania zależy dobro całego Kościoła, 
przeto było rzeczą nieskończenie ważną, żeby 
pierwotna jej niezależność i wolność była zabez- 
pieczoną, zagwarantowaną i bronioną przez wie- 
ki w osobie tego, któremu została nadaną, ze 
środkami, które Boska Opatrzność za stosowne 
i do celu prowadzące uznała. Skoro więc Kościół 
wyszedł zwycięsko z długich i ciężkich prześla- 
dowań pierwszych wieków, które były niejako 
dowodem oczywistym jego boskości; skoro prze- 
azedł czas, który nazwać można wiekiem dzie- 
cięcym, a Kościół okazał najwyższą siłę żywotno- 
ści, wytworzyła się dla Papieży rzymskich oso- 
bna sytuacja, która zwolna z pomocą opatrzno- 
ściowych okoliczności skończyła się ustanowie- 
niem ich świeckiej władzy. Władza ta znchowała 
się w rozmaitaj formie i w rozmaitych rozmia- 
rach pomimo rozlicznych zmian w przebiegu wie- 
ków aż do naszych dni i dawała Włochom i ca- 
łej Europie nawet pod względem politycznym i 
socjalnym znaczne korzyści. Odpieranie i cywi- 
lizowanie barbarzyńców, zwalczanie i uśmierza- 
nie despotyzmu, popieranie sztuk i nauk, oswo- 
bodzenie gmin, walki przeciwko muzułmanom, 
zagrażającym nietylko religji, lecz także cywili- 
zacji europejskiej — oto czyny chlubne Papieży 
i ich władzy świeckiej. Instytucja powstała na 
tak legalnej i naturalnej drodze, która ma za 
sobą przeszłość spokojną i niezaprzeczoną dwu- 
nastu wieków, która znacznie się przyczyniła do 
rozszerzenia wiary i cywilizacji, która pozyskała 
tak wielkie prawo do wdzięczności ludów, że może 


więcej niż każda inna wymagać poszanowania i| szej walce z sferami rządowemi przeprowadził 
zachowanis ; a pomimo że przez cały szereg | reformę (w r. 1866) gimnazjów na rzecz kierun- 
gwałtów i krzywd udało się ją zgnębić, nie wol- | ku klasycznego. 


no przypuszczać, że Opatrzność względem niej 


Wycieczka balonem. 


Znany bardzo i rozgłośny we Francji no- 
welista Guy de Maupassant, odbył w zeszłym 
tygodniu wycieczkę balonem. 

Wrażenia z tej wycieczki, jakkolwiek nie 
różnią się zbytnio od innych, budzą jednak cie- 
kawość jako wrażenia pisarza tej miary, pierw- 
8zego może, który balonem dłuższą exkursję od- 
był. Spisał je we Figaro i stamtąd je czerpiemy. 
Dodać winniśmy, że na miejscu, w Paryżu, do- 
znały ogromnego powodzenia. 

i P. Jovis, znany nasz areonauta francuski — 
pisze Maupasant — zaproponował mi w tych 
dniach wycieczkę udoskonalonym przez siebie 
balonem. 

P. Jovis, który zabierał nas ze sobą w po- 
wietrzne szlaki, polecił nam stawić się o godzi- 
nie piątej po południu w fabryce gazu, skąd 
właśnie balon miał wyruszyć. O oznaczonej go- 
dzinie wszedłem na podwórze fabryki i ujrza- 
łem nasz balon leżący na ziemi. Przypominał 
on w tej chwili raczej wielki spłaszezony ko- 
łacz z żółtego płótna, spoczywający pod cienką 
siatką alias więcierzem i rzeczywiscie robi te- 
raz wrażenie olbrzymiej ryby, schwytanej i już 
nie żywej. 

Około trzystu osób stoi lub siedzi przy ba- 
lonie, przypatrując mu się ciakawie, albo też 
zwracając swój wzrok na łódkę, z kształtu po- 
dobną do ładnego koszyka kwadratowego. Na je- 
dnym z jej boków przytwierdzona jest tablicz- 
ka hebanowa, a na niej błyszczy złocony napis: 
„Horla“. 

Publiczność zaczyna się powoli cisnąć do- 


ligji i w ostatniej epoce głównie dziełem sekt, 
które, zwalczając świecką władzę, chciały sobie 
utorować drogę do zaczepienia I zwalczenie du- 
chowej władzy Papieża, to samo jasno dowodzi, 
że jeszcze dzisiaj Opatrzność zachowanie władzy 
świeckiej Papieży nakazuje jako środek umożli- 
wiający regularne wykonywanie władzy apostol- 
skiej, ponieważ ona jedynie daje pewną rękojmię 
ich wolności i niezależności. 
(Dok. nast.) 


= Michał Katków. 


Telegram z Petersburga po zamknięciu nu- 
meru otrzymany wczoraj doniósł nam, że w po- 
bliżu Moskwy, w majętności swojej zmarł 31 zm. 
po południu Michał Nikiforowicz Katkow, po 
długich cierpieniach w 67 roku życia. 

Dopiero po paru tygodniach ałbo i saiesią- 
cach ocenić można będzie wpływ, jaki śmierć 
tego publicysty wywrze na społeczeństwo rosyj- 
skie, Prawdopodobnie nie odezuje ono bardzo 
straty tego swego złego ducha, bo Katków stwo- 
rzył ałą szkołę dziennikarzy fanatycznie niena- 
widzących wszystko, co nie jest dziczą wscho- 
dnią, czyli jak oni to nazywają „samobytnością 
rosyjską“. Więc braku jego nie dostrzeże. 


Ale te refleksje zostawiamy sobie na pó- 


Źniej; na razie zaś podamy kilka szczegółów 


była zawsze dziełem nieprzyjaciół Kościoła i 


biograficznych z życia tego człowieka, który tak 
wielką rolę odgrywał w życiu politycznem Rosji 
przez ćwierć wieku i działalnością swoją wpły- 
nął szczególniej na stosunek narodu rosyjskiego 
do części naszego narodu pod zaborem rosyj- 
skim i do nas wogóle. 

Michał Katkow, urodził się w roku 1820 
w Moskwie, z rodziców stanu szlacheckiego. 
Studja gimnazjalne i uniwersyteckie odbył na- 
przód w mieście rodzinnem, następnie przeniósł 
się na wszechnicę królewiecką, a stamtąd do 
Berlina, gdzie należał do szczególnych wielbi- 
cieli filozofji Schellinga. Powróciwszy do Rosji 
objął na uniwersytecia w Moskwie katedrę filo- 
zofji; wykładał jednak bardzo krótko, bo już 
w roku 1849 musiał ustąpić, 8 to z powodu u- 
kazu Mikołaja, ograniczającego akademieką wol- 
ność nauczania. 

W r. 1856, ciągle jeszcze pełen przynie- 
sionych z Niemiec idei wolnomyślnych, założył 
pismo polityczne! „Russkij Wiestnik*, za pomo- 
cą którego propagował liberalizm, a mianowicie 
angielską ideę samorządu. — Nie należał jednak 
do obozu skrajnego, owszem, występował ener- 
gicznie przeciw radykałom i socjalistom. W du- 
chu szlachetnego liberalizmu i równouprawienia, 
był Katkow aż do roku 1868 przyjacielem Pola- 
ków — i opinje swoje pod tym wzgłędem mani- 
festował nawet dość energicznie w Moskowskich 
Wiedomostiach, które od roku 1861 wydzierża- 
wił od rządu i prowadził jako naczelny redaktor. 
Była Zresztą w owe czasy i w całym narodzie 
rosyjskim, wyjąwszy pewną część ultrasłużal- 
czych figur rządowych — powszechna dla nas 
sympatja, a Katkow dawał jej niejednokrotnie 
wyraz w swoim dzienniku. 

Rok 1868 wywołał przewrót zupełny. Był 
to „moment psychologiczny“ w rozwoju polity- 
cznego charakteru Katkowa, w którym obudziła 
się rasa. Katków rozumiejąc dobrze, do czego 
zdolny jest naród w rozpaczliwym porywie — 
przeląkł się nisobliczalnych skutków powstania, 
jednem gwałtownem wstrząśnięciem zrzucił z sie- 
bie wszystkie piórka liberalizmu i wyłonił się 
z nich jako Rosjanin czystej krwi, stający w 
obronie zagrożonej idei rosyjskiego wszechwładz- 
twa. Jak dawniej wielkim był przyjacielem Po- 
laków, tak teraz przedzierżgnął się w najzacięt- 
szego naszego wroga i w niespełna pół roku, 
energicznem słowem swem propagując śmierć i 
zagładę żywiołowi polskiemu, dokonał powsze- 
chnego zwrotu opinji przeciwko walczącej Pol- 
sce. Katkowa też dziełem było usunięcie margr. 
Wielopolskiego i wysłanie Murawiewa do Wilna. 
Stanąwszy na stanowisku narodowem moskiew- 
skiem, uosabiając w sobie tę dziką ideę, która 
w imię jakiegoś zoologicznego panslawizmu, dą- 
żyła i dąży do najszerszego zaboru, będąc nieja- 
ko przedstawicielem wszystkich złych instynktów 
swej rasy — doszedł do takiego wpływu na spo- 
łeczeństwo, jakiego nie mamy przykładów w in- 
nych narodach. Żaden dziennikarz - publicysta 
w żadnym narodzie nie wzbił się do tak wiel- 
kiego znaczenia, jak Katkow, eo się po części 
tłumaczy także i brakiem systemu parlamentar- 
nego w Rosji, Propagując rusyfikację Polski — 
oraz stłumienie elementu niemieckiego w krajach 
nadbałtyckich stał się bożyszczem Rosjan. Ró- 
wnocześnie z profesorem Leontjewem po dłuż- 


Po śmierci Aleksandra II. w r. 1880, stał 


bak to pełza, to rozdyma się, to drga w całej 
swej długości, 

Zwierzę, które za chwilę uleci w górę, za- 
czyna się już podnosić; w miarę jak „Horla“ | 
powiększa swą objętość, pomocnicy kapitana Jo- 
vis rozciągają i układają okrywającą balon siat- 
kę, aby ciśnienie było o iłe można równomier- 
ne i aby się rozkładało jednakowo ua wszystkie 
punkta. 


Czynność ta jest niezmiernie ważna i 
wszyscy z natężeniem śledzą za jej prze- 
biegiem. 


Dodajmy, że w balonie tym wszystko jest | 
nowe, zacząwszy od werniksa aż do klapy, tych | 
dwóch najważniejszych rzeczy w balonach. Od 
werniksu zależy właśnie dłuższe lub krótsze 
wznoszenie sią balonu w górę. Zadaniem jegoj 
jest nie przepuszczać przez powłokę gazu, 
jak w okręcie boki nia wpuszczają wody. 

Dawne werniksy, w skład których wcho- 
dził przedewszystkiem olej lniany, miały tę 
wielką wadę, że fermentowały łatwo i przepa- 
lały powłokę, która przedzierała się jak zwykły 
papier. 

„Klapy zaś miały to do siebie, że po otwo- 
rzeniu niedomykały się dokładnie, narażając pa- 
dróżnych na wielkie niebezpieczeństwo. Świeża 
katastrofa z p. Lhoste, który w nocy wpadł z ba- 
lonem do morza, wykazała niedokładność stare- 
go systemu. 


Ale tłumy zebrane przy naszym balonie, 
usposobione są dość pessymistycznie i niektórzy, 
zdający się być specjalistami, twierdzą stanowczo, 
że spadniemy przed fortyfikacjami Paryża. Nie 
szczędzono rozmaitych zarzutów temu balorowi 
nowego systemu, którego próba miała nam wy- 
paść tak szczęśliwie. i 

Zwolna ale nieustannie balon powiększał 


Katków na czele partji, która sprzeciwiła się 
wszelkim zamierzanym reformom w duchu libe- 
ralnym, jak np. zwołaniu sejmów ziemskich, z 
którą to myślą nosił się jeszcze Aleksander II; 
partja ta także spowodowała usunięcie Loris- 
Melikowa, Abazy i Milutyna, ministrów, którzy 
jak wiadomo pracowali w kierunku reformy libe- 
ralnej. Aż do niedawna posiadał Katków znaczny 
wpływ na cara Aleksandra III. idopiero ostatnie 
wypadki, których historja tkwi jeszcze w świe- 
żej pamięci czytelników pozbawiły go tego wpły- 
wu, co znowu przyczyniło się także nie mało do 
pogorszenia stanu jego zdrowia. Stracić łaskę i 
względy tego, dla którego się pracowało przez 
całe życie i to stracić w chwili, kiedy się stało 
u szczytu sławy i znaczenia — to istotnie mo- 
gło być dla Katkowa ciosem zabójczym, którego 
przeżyć już nie mógł. 

Idea pansłowiańska straciła jednego z naj- 
dzielniejszych swoich szermierzy — myśmy stra- 
cili jednego z najzaciętszych, najdzikszych a nie- 
przejsdnanych wrogów. j 


Pożar Sassowa. 


Dnia 28 lipca r. b. nawiedzone zostało na- 
sze miasteczko straszliwą katastrofą. Około go- 
dziny 11:/ę w południe wszczął się w jednej 
z bocznych uliczek pożar, który z taką gwałto- 
wnością się rozszerzał, że w przeciągu niespeł- 
na godziny cały Sassów stał w płomieniach. Ze 
198 tu znajdujących się domów, stało się 187 pa- 
stwą rozwścieklonego żywiełu, a na domiar nie- 
szczęścia znalazło kilkanaście osób śmierć w pło- 
mieniach. 

Wczoraj jeszcze ożywiona i dość zamożna 
mieścina, stała się dziś widownią okropnej nę- 
dzy; 2700 pogorzeleów rozpacza nad swą stra- 
coną egzystencją. j 

Dzieci straciły w płomieniach swych żywi- 
cieli, rodzice załamują ręce nad zwęglonymi zwło- 
kami swych dzieci, a ludzie co niedawno żyli 
w dobrobycie, walezą dziś o kawałek chleba. 

Nędzy tej dopomódz może tylko publiczna 
dobroczynność, tylko pomoc sere litościwych 
zdoła otrzeć łzy i dać nieszczęśliwym schronie- 
nie i nową podstawę do egzystencji. 

Odwołujemy się przeto imieniem naszych 
nieszczęśliwych braci do znanej ofiarności wszy- 
stkich warstw naszego społeczeństwa i uprasza- 
my o nadsełanie datków do rąk W. c. k. staro- 
sty Emila Flechnera w Złoczowie, za pośredni- 
ctwem Redakcji Przeglądu, 

Komitet dla wspierania pogorzelców mia- 
sta Sagsowa. 


Ks. Porębski, wiceprezes. Zygmunt Weiser. 


Il. Zjazd gorzelników. 


W sali hotelu George'a zebrało się dzisiaj 
o godzinie 10-tej przedpołudniem przeszło 60 
uczestników zjazdu na II. Walne Zgromadzenie 
Towarzystwa gorzelników polskich. 

Zgromadzenie zagaił przewodniczący zjazdu, 
p. Hordyński, serdecznem powitaniem uczestni- 
ków i wypowiadając nadzieję, że jakkolwiek nie 
ma widoków, ażeby rozprawy i uchwały zjazdu 
odniosły bezpośrednie skutki, to wszakże wza- 
jemna wymiana myśli i będące na porządku 
dziennym rozprawy naukowe nie będą, w dzi- 
siejszem trudnem położeniu gorzelnictwa krajo 
wego bez korzyści dla członków Towarzystwa. 
Życzeniem „Szczęść “Joze obradom zjazdu* za- 
kończył przewodniczący mowę powitalna, poczem 
przedstawił obecnym reprezentanta rządu pana 
Kotowskiego, koneepistę e. k. policji. 

Telegram p. Stanisława Polanowskiego, da- 
towany z Wiednia, że przybyć nie może, przy- 
jęło Zgromadzenie do wiadomości, wypowi:dając 
przez usta przewodniczącego ubolewanie, że 
czcigodny poseł, tak zasłużony w pracach około 
podniesienia gorzalnictwa krajowego, nie może 
zaszczycić Zgromadzenia swoją obecnością. 

Z kolei odczytano protokół obrad I. zjazdu 
odbytego w roku zeszłym w Rzeszowie. 

Protokół przyjęto do wiadomości, 

Następnie sekretarz p. Ciastoń odczytał 


sprawozdanie z czynności zarządu za rok 
ubiegły. 7 
Towarzystwo, którego statuta uzyskały 


zatwierdzenie Namiestnictwa w grudnia r. z. 
liczy obecnie 99 ezłonków, wydało 1 numer or- 
ganu fachowego „Gorzelnik“ i poczyniło inne 
kroki organizacyjne. Zarząd odbył 4 posiedzenia. 
Stan kasy wykazuje dochody 811 zł. 78 ct. wy- 
datki 346 zł. 78 ct. Niedobór 85 zł. 28 ct. znalazł 
pokrycie w ostatnich dniach nowymi dochodami, 
które nawet wykazują nadwyżkę. 

Sprawozdanie zarządu przyjęto do wiado- 
mości i na wniosek p. Abelmana udzielono za- 
rządowi absolutorjum i wyrażono mu podzięko- 
wanie za trudy podjęte, szczególniej zaś pp. Ho- 
rodyńskiemu i sekretarzowi Ciastonowi, 

Następnie członkowie zjazdu powitali przy- 


byłych na Zgromadzenie dra Włodzimierza Ko- ' 


na miejsce; jak się to zwykle praktykuje, dziur- 
ki te zaklejono wilgotnemi kawałkami gazety. 
Ten sposób reparacji budzi wśród publiczności 
żywy niepokój, 

Kapitan Jovis i jego pomocnicy czynią je- 
szcze ostateczne przygotowania, a tymczasem 
my podróżnicy idziemy na obiad do restauracji 
mieszczącej się w gmachu gazowni. Wracając, 
widzimy kołyszący się już aerostat, olbrzymi i 
przejrzysty, zdający się być jakąś fantastyczną 
gruszką, która dojrzewa pod działaniem ostatnich 
promieni słonecznych. 

Już przytwierdzają łódkę, przynoszą baro- 
metry, dwie trąbki, prowiant, parasole i inny 
niezbędny bagaż, który prócz ludzi może po- 
mieścić w sobie ten kosz powietrzny. 

Nagle słyszeć się daje głos kapitana Jovis, 


tak | wzywający podróżnych do jazdy. 


Oficer Mallet siada naprzód w siatce mię- 
dzy łódką i aerostatem, skąd przez całą noe bę- 
dzie obserwował bieg „Horli*, tak jak na okrę- 
cie czuwa ciągle oficer dyżurny, 

Następnie wsiada p. Stefan Baer, p. Paweł 
BesBad i ja. 

P. Jovis staje na końcu i prosi damy, aby 
zechciały się trochę usunąć, gdyż mógłby im 
niechcący sypnąć piaskiem na kapelusze, nastę- 
pnie komenderuje: „Puszczać l“ jednem cięciem 
noża przecina sznury wiążące nas z ziemią i 
wypuszcza „Horlę* na wolność. 

Chwila... i już jedziemy. Nie czujemy nie: 
płyniemy, wznosimy się, latamy, szybujemy. Przy- 
jaciele nasi krzyczą i klaskają, ale my nie sły- 
szymy ieh już prawie i załedwie dojrzeć ich mo- 
żemy. /esteńmy już daleko! już wysoko! Czyż- 
byśmy ich już opuścili? czy to podobna? Pod 
nami rozpościera się Paryż, ciemnokłękitna tafla, 
podzielona ulicami, skąd tu i owdzie wyskakują 


koła balonu, bo właśnie gaz wchodzi już długą | swą objętość, znaleziono w nim kilka małych | katedry, wieże, iglice; tuż w około miasta widzi- 
rurą z żółtego płótna, która niby olbrzymi ro- | dziurek, które powstały w czasie przewożenia go ' my płaszczyznę, ziemię pociętą długiemi i wą- 


złowskiego, oraz delegatów Towarzystwa kupców 
i przemysłowców pp. Ihnatowieza, Machana i 
Winiarza. 

Na zgodne wnioski ps. Babisza i Fijał- 
kowskiego, wybrano dotychczasowy prowizory- 
czny zarząd na lat trzy. W skład zarządu wcho- 
dzą pp. Kazimierz Hordyński, jako prewodni- 
czący, Alojzy Wdówka, zastępca przewodniczą- 
cego, Mikiewicz, Rottersmann i Ciastoń jako człon- 
kowie. 

Po dłuższej formalnej dyskusji eo do wy- 
boru komisji rewizyjnej, wybrano na propozycję 
zastępcy przewodniczącego zarządu pp. Babisza, 
Czyżewskiego i Grabowskiego do komisji rewi- 
zyjnej. 

Do komisji orzekającej o przyjęciu lub nie- 
przyjęciu członka pp: Babisza, Czyżewskiego, 
Grabińskiego, Mikiewicza, Adelmanna, Rzeszo- 
tarskiego, Kwaśniewskiego, Morawskiego i Ki- 
sielińskiego. Z kolei wniósł p. Rottersmann na- 
stępującą propozycję: 

Towarzystwo przyjmuje na członków, 
protektorów, obywateli, którzy bądź przy- 
kładem pełnej poświęcenia pracy około spraw 
gorzelnictwa zasłużyli na wdzięczność towarzy- 
stwa bądź w ogóle usiłowania gorzelnictwa kra- 
jowego popierają na swoich wybitnych stano- 
wiskach, a mianowicie pp. Stanisława Polano- 
wskiego, dra Józefa Wereszczyńskiego, członka 
Wydziału krajowego, dalej pp. Bohdana, Homo- 
lacsa, Zielińskiego i Włodzimierza Lisowskiego. 

Propozycję p. Kisielińskiego, ażeby człon- 
kami protektorami mianować także pp. dra Pio- 
tra Grossu i Starowieyskiego z Odrzykonia, oraz 
propozycję dra Wł. Kozłowskiego, ażeby również 
prezesów krajowych towarzystw gospodarczych 
pp. JE. Adama ks, Sapiehę i Artura hr. Po- 
tockiego mianować członkami protektorami za- 
rząd przyjął za swoją, poczem zgromadzenie przy- 
jęło wybór tych członków protektorów jedno- 
myślnie i przez powstanie. 

Tak samo przyjęto propozycje mianowania 
członkami honorowymi pp.: dra Rutowskiego, 
prof. Romana Wawnikiewicza, Lippomana i dr. 
Lewickiego. 

Z kolei przystąpiono do właściwego progra- 
mu obrad. 

Pierwszy zabrał głos dr. Włodzimierz K o- 
złowski i przedstawił w szerszym a jasnym 
wykładzie stan, w jakim się znajduje kwestja 
nowego opodatkowania gorzelni. Mówca oświad- 
czył się za zachowaniem systemu pauszalowego 
przy gorzelniach rolniczych (niżej 50 hekt.) i za 
systemem podatku progresywnego przy gorzelniach 
większych, fabrycznych. 

Mówca oświadczył się za utrzymaniem sta- 
tus quo i wyraził opinję, Że na podwyższenie 
podatku w granicach obecnego systemu w osta- 
tecznym razie, gdy innego wyjścia nie będzie, 
zgodzić się będziemy musieli — ale podwyższe- 
nia tego gorzelnie nasze rolnicze nie zniosą. 

Mówca zakończył rzecz swą dwoma wnio- 
skami : 

1) Towarzystwo wyznaczy delegata w ka- 
żdym okręgu dla zbadania dat przeciętnych z o- 
statnich lat 10 eo do: wydatku spirytusu, ko- 
sztów produkcji i 
— do użytku w memorcjałach rządowi przedłożyć 
się mających ; 

2) Towarzystwo zbada podstawy ustroju 
spółki wódczanej warszawskiej i Towarzystw 
spirytusowych niemieckich, zbada potrzeby i 
drogi eksportu i postara się o przygotowanie po- 
dobnych podstaw do założenia w kraju spółki 
eksportowej gorzelnianej — w celu otworzenia 
krajowi dróg eksportowych. 

Wykład p. dr. Kozłowskiego przyjęto hu- 
cznemi długo trwającemi oklaskami. Nad wnio- 
skami zaś rozwinęła się dyskusja z której spra- 
wę zdamy w następnym numerze. (Godz. 11/3 — 
posiedzenie trwa dalej). 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 2 sierpnia. 

Z e. k. armij. Podpułkownik Fryderyk Ti- 
leman mianowany komendantem pułku ułanów nr. 
8, z zatrzymaniem na razie dotychczasowego sto- 

nia, 

: W galicyjskich oddziałach i szpitalach wojsko- 
wych mianowani: lekarz asystent rezerwowy, dr. 
Leon Rosenbusch, i elewowie lekarscy I klasy, dr. 
Ludwik Bukowski i dr, Szymon Zeilendorf, starszy- 
mi lekarzami w rezerwie; elawowia I klasy, dr. 
Ludwik Weinfeld i dr. Juljusz Witz, oraz tytularny 
elew I klasy, dr. Franciszek Hernich, lekarzami asy- 
stentami w rezerwie, a elew I klasy, Eugenjusz 
Kadoss, starszym lekarzem w stanie czynnym ©. kK, 
armji. 

Mianowania. O. k. Namiestnietwo zamiano- 
wało c. k. nadinżyniera, Dominika Opatowicza w 
Tarnowie i c. k. nadinżyniera, Benedykta Miejakie- 
go, w Nadwórny, komisarzami dla nadzoru kotłów 
parowych ; pierwszego d 


skiemi drogami, których białość odbija od zie- 


bilansów gorzelń rolniczych ; 


drugiego dla powiatu nadwórniańskiego 1 bohorod i 
czańskiego. A 

Komisja magistratulna, złożona z sekret", 
rza p. Uruskiego i chemika miejskiego, dr. M. Dw 
nina Wąsowicza, bawiła w zeszły jiątek w Pusto 
mytach, w celu zawarcia układu z p. Dunką de S) 
co do dostawy forfu, który ma służyć do odwaoi: | 
nia nieczysiości lwowskich. Na razie zawarto uk 
co do dostawy 5 wagonów torfu. 

Prezydent Mochnacki wydał onegdaj 0d” 
zwę do mieszkańców stolicy z prośbą o składa! 
datków pieniężnych i ¿n matura na rzecz pogorze 
ców Sassowe. POJ i 

Wszelkie datki pisyjmuje prezyčjum m88" 
stratu, tudzież komisarjaty dzielnie. » £ 

Kapelmistrzem pułku nr. 89, konsystujące 
we Wiedniu i Gródku, został mianowany w miejś' 
dotychczasowego Franciszka Zebora, Jan Sahal 
były kapelmistrz pułku nr. 52 w Pięciokościołać? 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie *! 
w ozwartek. Porządek dzienny ten sam, jaki był © 
znaczony na estatnie posiedzenie. 

Kolej Karola Ludwika zezwoliła na wolo) 
transport przesyłek środków żywności i pierwszy” 
potrzeb dla pogorzelców Sassowa, 

Prowinejalem 00. Jezuitów mianow? 
został d. 31 lipca O. Michał Micielski, a rektor” 
kolegjum i konwiktu w Chyrowie O. Henryk Ja 
kowski. 

F Władysław Nowina Przysiecki, pP“ 
zydent sądu obwodowego w Kołomyi, zmarł t 
dniami w Kołomyi w 66 roku życia. 

4 Teofil Wężyk, właściciel dóbr w Król 
stwie polskiem, zmarł onegdaj w Krakowie. i 

Artyści-śpiewacy sceny lwowskiej pp. ASY 
i Bandrowski, zaangażowani zostali do teatru KB 
la w Berlinie. Publiczność berlińska przyjęła i] 
sympatycznie. -- 

Wycieczka „Sokola“ do Skolego została 
ogólne żądanie do 14 b. m. odraczona. 


v Janie Hanuszu, zgasłym przed kilku dol 
mi lingwiście, otrzymujemy następujące biografie 
szczegóły. Urodził się on w Samborze dnia 11 g“ | 
dnia 1857 roku z rodziców ubogich, a do szkół c)" | 
dził w Stanisławowie, gdzie się utrzymywał z 
wania lekcyj. | 

Otrzymawszy celujące stopnie ze wszystki! 
przedmiotów, „wstąpił na uniwersytet lwowski i W 
się oddał studjom lingwistycznym. 

Dalsze praca specjalne odbywał pod kier 
kiem Miklosicza w Wiedniu, poświęcając się 8“ 
wnie sanskrytowi, za pomocą btórego wykazał mot 
stwo nowych zasad, ałużących do rowiązania 
wiłości w gramatyce i głosowni słowiańskich 7 
rzeczy. 

Po otrzymaniu doktoratu w Berlinie i świ 
tnem złożeniu egzaminów nauczycielskich w Kra!’ 
wie, osiadł chwilowo w temże mieście. i 

W roku 1884-ym powołany na docenturę 
wszechnicy wiedeńskiej, wykładał tamże sansk] 
którego literaturę kilku rozprawami pe niemie” | 
napisanemi pomnożył. 

Miklosioz, odkrywszy w nim zdolności nief/ 
spolite, zachęcił go do studjów porównawczych i 6% 
graficznych. 

W tym celu odbył wycieczkę na Węgry, aP 
źniej zwiedził okolice zamieszkałe przez Ormian. Pi 


w 


i 


t 


Owocem tego były dwie rozprawy specjal 
dotyczące języka nacyj tamże zamieszkałych. z 
Prac jego wymieniać tu nie będziemy; dzie”, 
się one na traktaty językoznawcze i krytyki u 
szczane przeważnie w publikacjach zagraniczny!” 

Wszystkie odznaczały się wielką naukow2 A 
wokością, dla której przyznano mu kilka madali 
fakultetach specjalnych i akademjach. 

Wszechnica jagiellońska udzieliła mu po * 
kroć tego rodzaju odznaczenia, oraz jedną W! 
nagrodę pieniężną. i 

Z chwil osta'nich notujemy jego wycieczkę 
Paryża, gdzie na posiedzeniu ligwistycznem T0% 
rzystwa bretońskiego przewodniczący, w dowód usb” 
nia, ustąpił mu krzesła prezydjalnego, 

Młody uczony przez skromność zaszczyt 
nie przyjął. 

O utworach jego Academy w grudniu © 
obszerną podało relację. w której rokowało mu ir 
tą przyszłość i wielką dla nauki pożyteczność. 

Sprawozdawca angielski nie przewidywał: 4 
już tak niewiele czasu Hanuszowi do dalszych P 
pozostało. 

Zgasł p zedwcześnie ! i 

Dyrekcja e. k. Seminarjum nauczylskiyj 
żeńskiego we Lwowie ogłasza, iż na rok szk W. 
bieżący do klasy I przyjęta będzie tylko taka Ii.) 
uczenie, na jaka $ 4 statutu organizacyjnego 28% , 
la, do klas zaś innych będą przyjęte tylko te %y 
dydntki, które ju* chodziły do seminarjum i 10% f 
uznane za przysposobione do tychże klas. Wpisj y 
wszystkich klas seminarjum, na froeblowski kurt 
wzorowej szkoły ćwiczeń i do ogródka froeblowby 
go odbywać się będą dnia 29, 30 i 31 sierfy 
Późniejsze zgłoszenia do zapisu nie będą uwhi 
dnione. Kandydatki zgłaszające się do klasy I św 
narjum lub na kurs froeblowski, mają przedłóy 
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la powiatów tarnowskiego, | przy wpisie a metrykę urodzenia na dowód, * 
NNW". 
a m A 


a 00, m0 i w 


Tu i owdzie zabłysły już światła ; rzad, 


leni pól, z odcieniem ciemnym i jasnym; drze- | ognie w siołach, szeregi latarń w miastach yi 


wa Są prawie czarne. 


Sekwana podobna jest do olbrzymiego wọ- į dość długiem krążeniu nad malem 


ża, zwiniętego i leżącego bez ruchu, którego gło- 
wa i ogon są niewidzialne. 

Słońce, którego nie widzieliśmy już z zie- 
mi, ukazuje się nam znowu, jakby wsrhodziło po- 
wtórnie i balon nasz lśni w jego promieniach — 
dla tych, którzy na nas patrzą, wydaje się pe- 
wnie gwiazdą. P. Mallet co chwila rzuca w prze- 
strzeń bibułkę od papierosów i mówi spokojnie: 


„wznosimy się, wznosimy ciągle," a rozpro 
mieniony kapitan Jovis tymczasem zaciera 
ręce. ` 


Cheą się przekonać, czy balon idzie do gó- |kig w swych oborach, bo siyszymy ich ryć 
ry czy na dół, nie mainnego sposobu tylko rzu- ; wszystkie 


Szybujemy w kierunku północno-wschodniny e 
jeziorom 7 
hieu. ' al 
! Teraz zastanawiamy się, gdzie jestes 
czy to miasto, które tam błyszczy jest Creib „ 
też Pontoise? Według biegu rzek Sekwa 
Oise orjentujemy się, że jesteśmy ponad mið 
Creil. zd” 
Widok niezrównany. Na ziemi noc ZAP / 
a nas po godzinie dziesiątej jasność otaczijgi 
Teraz dochodzą do naszych uszu odgłosy Pý) ; 
i sielskie, głos przepiórek, miauczenie kot, 
[psów wycie. Bydło także jak się zdaje H 


przestrach, gi” 


zwierzęta ogarnia 


cać od czasu do czasu karteczkę bibułki. Jeżeli | nad ich głowami przelatuje ten potwór B° : 


bibułka, 
spokojnie, zdaje się spadać na ziemię ciężarem 
kamienia, oznacza to, że balon się podnosi; je- 
żeli zaś zdaje się ulatywać w górę— wtedy balon 
spada. 

Dwa nasze barometry wskazują około pię- 
ciuset metrów wysokości; podziwiamy z góry tę 
ziemię, którą opuszczamy i zktórą nie mamy nic 
wspólnego. 

Ale wszystkie jej odgłosy dochodzą do nas 
wyraźnie i pozwalają się dziwnie łatwo rozróżnić. 
Przedewszystkiem słychać turkot kół, trzaskania 
biezów, wołania woźnie łoskot i świst pociagów 
i miechy chłopców bawiących się wesoło. Tle- 
kroć przepływamy ponad wsią jaką, zewsząd naj- 
wyraźniej wzbijają się w niebo te okrzyki dzie- 
cięce. ' 

Ludzie wołają na nas; lokomotywy świ- 
szczą; odpowiadamy „syreną,“ która wyda- 
je z siebie przerażające, płaczliwe lub pi- 
skliwe jęki i głos właściwy zupełnie dla ja- 
kiejś fantastycznej istoty, błądzącej naokoło 
świata. 


która w rzeczywistości zawisła sobie | trzny. 


TE 
Płyną ku nam rozkoszne echa ziemi tj i 
pach siana, kwiatów, łąk i zoranego grub a 
dzielając swej woni powietrzu, a to po% ig 
jest tak czyste, tak słodkie i czarowne, tayan, 
jeszeze nie oddychałem z taką rozkoszą. “pot 
dnęło mną dziwne, nieznane mi dotąd, LA sh 


BWA z l 
zadowolnienie ciała i ducha, na co zło h. 
uczucie swobody, bezgranicznego spo A 
zapomnienia, obojętności na wszystko ! py 


znane mi jeszcze wrażenie, że przebywa ý 
strzeń bez wrzawy i nie doznaję żadnyć 
śnień. 

To podnosimy się w górę, to SP 
dół, Od czasu do czasu oficer Mallet 7% f 
w swej sieci pajęczej, mówi do kapitan” p pi 
„Spuszczamy się na dół, trzeba rzucić f ga, 
sci.“ Kapitan, który rozmawia i żartuje Sgot" 
trzymając worek z balastem między yi. 
bierze zeń trochę piasku i wyrzuca z ** ast! 

(Dok. ? 
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== 
koliczyły 15 rok (na kurs froeblowski 16) rok ży 
la, b świadectwo fizycznego uzdolnienia do zawodu 


UBUozycjelskiego wystawione przez lekarza urzę d o- 
ègo, c świadectwo odbytych nauk, d rodowód spo- 
Tądzony w dwóch egzemplarzach, a zgłaszające się 
Po przerwie odbytych nauk przedłożą prócz tego 
świadectwo moralności; kandydatki zgłaszające się 
10 klas innych, mają przedłożyć rodowód w 2 egz. 
świadectwo szkolne z ostatniego półrocza, na któ- 
tem b7ć ma poświadczenie dyrekcji, gdyby kandydatka 
z lanego przychodziła reminarjum. Bez tych do- 
jymentów nie będzie żadna kandyda- 
ka dopuszczoną do wpisu. Ze zgłaszają- 
tych się do klasy I będą miały pierwszeństwo do 
Brzyjęcia te kandydatki, które przy majściślejszym 
tSzaminie wstępnym okażą lepsze przysposobienie, a 
Prey równym wyniku, które wiekiem są starsze, 
Mytszą ukończyły klasę i mają przysposobienie a 
Przynajmniej uzdolnienie muzykalne. Egzamin wstę- 
Ly odbywać się będzie z następujących przedmio- 
W: z religji, języków polskiego, ruskiego i nie- 
Mieokiego, z historjii geografji, z historji naturalnej, 
tyki, rachunków i rysunku geometrycznego. Prócz 
E0 przedłożą kandydatki próbki kaligraficzne, ry- 
Unkowe i próby robót ręcznych. O uzdolnieniu mu- 
tytalnem przekonają próby głosu i słuchu. Kandy- 
datki zgłaszające się na kurs froeblowski będą przy 
Bzaminie wstęppym pytane z tych samych przed- 
miotów z wyjątkiem języka ruskiego i niemieckiego. 
dakresje potrzebnych wiadomości z każdego przed- 
lotu, poinformować się można w statucie organi- 
łacyjnym. (Rozp. min. wys. i ośw. z dnia 31 lipca 
1886 |. 6031 $ 10). Wzorowa szkoła ćwiczeń jest 4 
„gowa, a dzieci które w niej ukończyły naukę z 
drym postępem mogą przejść do klasy tej której- 
wiek szkoły miejskiej. Do żadnej klasy nie można 
tyjąć więcej uczenie niż 40. Opłata półroczna wy- 
bal 2 zł. można jednakże uzyskać uwolnienie od tej 
opłaty na podstawie prośby wniesionej do Wys. ck. Rady 
Mkolnej krajowej za pośrednistwem Dyrekcji seminar- 
Mtu, a popar'ej świadectwem ubóstwa i dobrem świade- 
Wom gskołnem. To też kto pragnie uwolnienia od 
Opłaty ma złożyć przy wpisie zamiast opłaty wspo- 
niang prośbę. Egzamina wstępne do klasy 1 i na 
$ ta froeblowski rozpoczną się dnia 1 września po 
kj, ożeństwie odbytem o godzinie 9 w kaplicy za- 
z du. Pismienne egzamina poprawcze z poszczegól- 
Ych przedmiotów będą się odbywać dnia 1 wrze- 
aS poczem nastąpią egzamina ustne. 

,, Bursa Towarzystwa pomocy naukowej we 

owie. Na rzecz tej instytucji złożyli dalej: Wy- 

“iat Rady powiatowej w Rohatynie 6 zł., ks. Flo- 

centy Tjckendorf 2 sł., ks. Iwanicki 30 ct. (prócz 

"80 padeełał przedtem 3 korce kartofli i faskę ka- 
Ustyj, Gmina Krotoszyn 1 zł, a pp. Tomasz Gni- 
à, Edward Kobylański, Stefan Szorobura, Metody 
liński i Karol Ludwik naucz. okręgu lwowskiego 

yy ielskiego po 1 zł. iako ruczną wkładkę. Za wszy- 
ad te datki składa Zarząd bursy szanownym ofia- 
„Awcom serdeczne podziękowanie. Nowych człon- 
ów Wpisuje i wszystkie datki ua rzecz bursy na- 
| t i najmniejsze w gotówce, książkach, wiktuałach 

Tzeczach przyjrauje Dyrekcja Towarzystwa po- 
łu, 7 naukowej w Dyrekcji c. k. Seminarjum naucz. 

. i8kiego we Lwowie ul. Skarbkowska 1. 39. 

k,., Niebezpieczny upadek, P. Stanisław Tinz. 
apitan 95 pułku piech. spadł wozoraj na placu 
Wzeleckim tak nieszczęśliwie z konia, iż doznał 
nego wtrząśnienia mózgu. 

mie Awantura uliczna. Wasyl Kohan, pompier 

ayo ti rozpoczął wczoraj rano na rynku spór ze 

i, kochanką i począł ją bić niemiłosiernie. W o- 

= dziewczyny stanął Flach majster szewski, 

m. tozłogzczany Kohan rzucił się na niego i przy 
"moy gwuieh towarzyszy strażaków silnie pobił 
lacha, Ostatecznie widzom i policji udało się awan- 
Tniczego pompiera poskromić i całą sprawę przed- 
Ozono p. prezydentowi Mochnackiemu. Po przepro- 

Wadzeniu śledztwa dyscyplinarnego sprawa odstąpio- 

Da zostanie sądowi karnemu, 

Stosunki w Bułgarji. Emigranci bułgar- 

Sy, którzy się schrenili do Odessy, poczęli tam 

Wydawać tygodnik po bułgarsku pod tytułem De- 

pie Awgusta. W tym tygodniku wymyślają te- 

ją ieJszym regentom od ostatnich i przedstawiają 

k jako zbirów. A równocześnie, rzecz prosta, 

Nida hymny pochwalne na cześć „matuszki Rassji.* 

wa są więc bezstronni i na wiarę nie zasługują 

A s Z tem wszystkiem zanotować wypada ustęp 

ù orespondencji z Sofji, zamieszczonej w ostatnim 


dzi, obcokrajowców i wzięło od właścicielki folwark 
w dzierżawę nie drożąc się wcale o cenę najmu. — 
Podczas gdy miejscowi ofiarowali najwyżej 700 zł. 
za dzierżawę, pp. Cabaret Adolf i Sołowiej Jozef 
(bo tak ci się panowie nazywają) zgodzili się na 
sumę 1200 zł. — Gospodarkę swą rozpoczęli od ża- 
kupna inwentarza i narybku —- zajmowali się wszyst- 
kiem tylko nie gospodarką. Co dzień wyjeżdżali konno 
na dalekie wycieczki najczęściej do Lwowa i szu- 
kali znajomości przeważnie z wojskowymi. Ten ich 
niegospodarski tryb życia zwrócił uwagę 
sąsiadów, zaczęto wpadać na najrozmaitsze domy- 
sły, aż wreszcie pogłoski doszły do uszu policji. 

Kilku zręcznych ajentów zaczęło obserwować 
pp. Cebareta i Sołowieja a po kilku tygodniach uda- 
ło się policji odkryć, że obydwaj nie przyjechali tu 
gospodarzyć lecz szpiegować na korzyść Rosji. Do- 
wodów była zebrana ddstateczna ilość i wczoraj z0- 
stali obydwaj cudzoziemcy przyaresztowani. Cabaret 
jest Francuzem i liczy lat 26. Jerzy Sołowiej jest 
młodszym cokolwiek od swego towarzysza i jest ro- 
dem z Rosji. Aresztowanie wzbudziło wielką sousa: 
cję w mieście. 


Pożary. 


wana straż požarna wiejska. 

W Olszanicy w powiecie tłumackim wybuchł 
w sobotę wieczorem pożar, który pochłonął do szezętu 
trzydzieści zagród włościańskich. Z ludzi nikt życia 
nie stracił. 

Tego samego dnia srożył się ogien w Jarhoro- 
wie i obrócił w perzynę dwadzieścia zagród wraz 
z całą krescencją. 

Og Ina szkoda nieubezpieczona wynosi 10 000 
guldenów. 

W Niestawicach (powiat kamionecki) wszczął 
się pożar w budynkach folwarcznych, należących do 
właściciela tych dóbr Lejby Ekera, i zniszczył go- 
rzelnię z całem urządzeniem, stajnię dla wołów, młyn 
wodny i trzy domy mieszkalne. — Szkoda ina wy- 
nosić około 30.000 zł., asekuracja zwróci 18.000 zł. 

Dnia 27 zm. wybuchł pożar w destylarni nafty 
w Chorkówce w skutek zajęcia się gazów nafcianych. 
Zgorzał dach fabryczny, a nadto zostało wiele przy- 
rządów uszkodzonych. Ogólna strata wynosi 2000 zł. 

W Mavoszynie zaś (powiat lwowski) spłonęło 
dnia 26 zm. 33 zabudowań gospodarskich. Spłonął 
także spichlerz gminny, urząd gminny i materjały 
budowlane należące do gminy. Szkoda wynosi 20.000 
zł., z czego tylko 10.000 zł. 
asekuracja. 

Morderstwo. W Zarudcach (powiat lwowski) 
przyszedł w tych dniach wieśniak Hryńko Cham 
w odwiedziny do Jurka Laszkowskiego. Laszkowski 
miał siostrę Marję, która utrzymywała stosufńek mi- 
łosny z Chamem; lecz na przeszkodzie związkom 
małżeńskim stał brat Jurko. — Cham, widząc, że 
w chacie nie ma nikogo, rozpoczął z Jurkiem kłó- 
tnię. Uderzeniem pięści powalił nieprzytomnego Jur- 
ka na ziemię, następnie zawlókł go do szopy i tak 
długo kopał nogami, dopóki Jurko ducha nie oddał. 

Chama, który morderstwo to popełnił za na- 
mową Marji, uwięziono wraz znią i do sądu karnego 
we Lwowie oddano. 

Z świata niebieskiego. Z płanet wieczo- 
rem spostrzegać można Wenerę i Jowisza, Wenera 
w konstelacji Lwa zachodzi około godz. 9, w lune- 
cie przedstawia się jak księżyc w ostatniej kwa- 
drze. Najjaśniejsza będzie d. 14 b. m., którego to 
dnia światło jej będzie przeszło 43 razy silniejsze 
od światła Wegi, gwiazdy pierwszej wielkości w 
konstelacji Liry. Jowisz w konstelacji Panny za- 
chodzi o godz. 10. Ponieważ zboczenie południowe 
tak Wenery jak Jowisza, rośnie, przyspieszają w 
skutek tego obie płanety awój zachód w pierwszej 
połowie sierpnia pawie o godzinę, 


zaledwie wypłaci 


Rozmaitości. 


— Wytrwałość. W Petersburgu zgasła w tych 
dniach kobieta, która lata całe zatrudnioną była w 
zakładzie fograficznym, jako retuszerka. Dopiero po 
jej śmierci dowiedziano się, iż była zamężną i żejej 
małżonek w tym samym zakładzie miał zajęcie. Sto- 
sunek swój oboje, mimo, że codziennie w obecności 


OE com nip 2 tować nie dla | 2ny'h ludzi wspólnie pracowali, zachowywali przez 
ta go tygodnika, a zanotować nie dla l EJB «: : 
ègo, R: : h ; ; szereg lat w tajemnicy, a to s powodu, iż w owym 
stronn Kpa prawdziwie maluje nienawiść, „JAKĄ zakładzie, z zasady zatrudniano tylko. ludzi stanu 
letwo rosyjskie w Bułgarji żywi do teraźniej- 


Lego bułgarskiego rządu. 


feulny A ta nienawiść, to fakt 


a z którym liczyć się trzeba przy układaniu 
skopu dla przyszłości młodego księztwa. 
Ustęp ten opiewa : 

nie „»Nie ma dnia — pisze korespondent -- aby 
Pita ansportowano po kilku zacnych obywateli z 
zuo 5) Bułgarji do południowej, a z południowej 
BL do północnej. Oprawcy przejeżdżają nieu- 
odwrót z północnej Bułgarji do południowej i na- 
i apok.: Niegodziwcy ci w biały dzień biją zacnych 
ay,  JUICh obywateli, którzy poważyli się objawić 
Blep gy, ZAdowolnienie z aofijskich ociekłych krwią 
dnia” Po za miastem nie tylko Że biją niezado- 
Bię to nych, ale napadają i łupią podróżnych. Odbija 
nie p dotkliwie na handlu, który też upadł zupeł- 
się p ostatnich czasach, ponieważ kupcy nie chcą 
Na wą, Kować na tak niebezpieczne teraz podróże. 
I śm; Pte zażalenia nie zwraca rząd wcale uwagi 
Wsiach em je zbywa. Na placach miejskich i we 
Migtę, Pzd karezmami leżą stosy rozmaitych przed- 


Rych +, SPrzedawanych za bezcen, a skonfiskowa- 
Baty ga którzy nie zapłacili podatków na przy- 
matki i 1888, Około sprzedających stoją ojcowie, 
towję p, "1601 właścicieli tych rzeczy; matki i oj- 
bądź „ Raja ze łzami, aby im zwrócono cokolwiek 
którąpy ję Talych ruchomości, choćby szmatę jaką, 


Bań i Sprzedający nie uwzględniają tych bła- 

chodzimy tku łają i biją nieszczęśliwych. Prze- 

ni? za oga 737 W Bułgarji o wiele cięższe chwile, 
Brz 'W panowania tureckiego. 

Pod kiero zany, Od 21 do 30 lipca odbywał się 

min dojrzał vem inspektora p Edw. Hfckla egza- 

Publ, ; ości, do które:ro zgłosiło się 47 uczniów 


„Esternistów, 
„p znaczeniem zdali: Soniewicz Teodor, Mal- 
doitze Leżohubski Teodozy, Ettinger Fischel. 
Staw, poeh uznani zostali: Ajdukiewiez Miecży- 
Józef Ski Bogdan, Biliński Lubomir, Boryszko 
Fenapt, Däjdes Izydor, Fernhof Baruch, Ferenz 
Orowitz. Gołębski Kazimierz, Hlebowieki Bazyli, 
; Adolf, Jawecki Antoni, Józefawiez Dymitr, 
ewin eni, Kułakowski Adam, Lesienieeki Włodz., 
dzimierz aaan, Majewski Juljusz, Mykiecej Wło- 
Maārin kz p ernowski Marceli, Newelicz Teofil, Ros- 
S perher Chuj Rothenberg Leizer, Ruhrberg Lippe, 
Mota Stanisła, Siebold Jan, Siezyński Walery, Sza- 
Zdzisław a Szydłowski Michał, Wiszniewski 
z a ojcieki Czesław, Zawadowski Marceli. 
abitarieutów. oo przedmiotu otrzymało poprawkę 9 
tblicznych '; Po roku może siadać powtórnie 3 abit. 
a | 2 eksternistów, 


Areszt i 
ch 40 CJ ; 
Szagęm iz dana szpiegów. Przed niedawnym 


Tealnoś 
ności na Hołosku wielkiem d 
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ię u pani Mahlowej, właścicielki | wał wiernych i 
wóch młodych lu- | myłkę dał im do 


wolnego. 


— Oryginalna pielgrzymka. St. Petersb. Li- 
stok opisuje następującą zabawną scenę w wagonie 
kolejowym pociągu idącego południowo-zachodnią ko- 
leją, w pobliżu stacji Rudnia Poczajewska. Olo po- 
dróżni zwrócili się do nadkonduktora ze skaroą na 
jednę z pasażerek, która chodząc bezustanku po wa- 
gonie od jednego końca do drngiego, nie przysiada 
ani na jednę chwilę i tym sposobem sprawia współ- 
jadącym nieprzyjemność. Nadkonduktor prosi więe 
damę. aby usiadła, lecz ta oświadcza, iż tego uczy: 
nić nie może. albowiem ślubowała sobie odbyć 
pielgrzymkę do „Poczajawskiej Ławry“ piechotą, 
ponieważ jednak wędrówka daleka okazała się nad 
jej siły, więc postanowiła udać się koleja, lecz całą 
drogę będzie chodzić w wagonie; tym sposobam ślub 
będzie spełniony, gdyż do Poczajewa przybędzie 
„piechotą.“ W obec tak oryginalnego wyjaśnienia, 
podróżni dali już pokój nabożnej pątnieczee, która też 
przybyła podług zamiaru do miejsca pielgrzymki. 

— Budowa największej linji kolejowej indyjskiej 
została właśnie ukończona. — Kolej ta nosi nazwę 
sindsagarskiej, ma 560 kilometrów długości, wycho- 
dzi że stacji Gudźrat linji idącej z Delhi do Lahory 
i dochodzi do prawego brzegu Indusu, następnie 
przebywa tę rzekę po wspaniałym moście, wzniesio- 
nym na siedmnastu arkadach, i łączy się Z główną 
linją kolei żelaznych indyjskich. 

Kolej ta jest niezmiernie ważną pod względem 
wojskowym, umożebnia bowiem szybką koncentrację 
wojsk indyjskich w Afganistanie. — Dzienniki an- 
gielskie zbudowanie tej kolei uważają za najważniej- 
szy krok, jaki zrobiono w bieżącem stuleciu dla 


utrwalenia i zabezpieczenia władztwa angielskiego 
w Indjach, 


— Loża ks. Choiseul w Operze komicznej. 
Opera komiczna wzniesiona była pierwotnie na 
części ogrodu, przyległego do pałacu ks. Choiseul, 
który ofiarował grunt pod warunkiem, że on i jego 
spadkobiere” będą mieli stałą lożę w budującym się 
teatrze. Ugoda ta została spisaną prawnie w d. 
20 grudnia 1784 r, pomiędzy księstwem Choiseul i 
aktorami włoskimi nadwornej trupy królewskiej. 
Spalenie się, a obecnie rozbieranie gruzów spopiela- 
łego gmachu dało powód spadkobiercom Choiseul ów 
księżnej Fitz James i ks. de Maruner do wystąpie- 
ma ze swemi prawami. Żądają oni, aby w mają- 
cym powstać nowym teatrze wyznaczono im lożę 
na tych samych, eo przeitem warunkach. Sprawa 
ta ma się wkrótce rozstrzygnąć. 

— Z Sehivelbein na Pomorzu donoszą do 
Stargarder Zig. o jedynym pewno w swoim ro- 
dzaju wypadku. Pastor we wsi Klótzin komuniko- 
przez jakąś niewytłumaczoną po- 
picia zamiast wina płyn do wy- 


Nie ma prawie dnia, żeby depesze 
nie przyniosły wiadomości o nowych klęskach pożar- 
nych, przeważnie włościan naszych dotykających. — 
Przyczyną tych kłęsk jest najczęściej nieostrożność, 
akcję zaś ratunkową u'rudnia nader źle zerganizo- 


PRZEGLĄD z dnia 3 sierpnia 1887. 


wabiania plam z odzieży. Około 25 osób napiło się | 
tego płynu, nie zwróciwszy pastorowi uwagi na Z3- 

szłą pomyłkę. Naraz jeden z nich wśród silnych 

wymiotów zaczął krzyczeć w kościele: „Jesteśmy 

otruci!* W kościele całym powstało zamięszanie i 

hałas nie do opisania. Sprowadzony z Schivelbeipu 

powiatowy fizyk stwierdził, że ów płyn nie jest 

wprawdzie zabijającym, ałe że osoby, które się go 

napiły, będą potrzebowały dłuższej kuracji. 


| Ostatnie wiadomości. 


Zjazd gorzelników odrzucił oba wnioski p. 
Kozłowskiego (patrz sprawozdanie) wskutek in- 
terwencji komisarza rządowego, jako ze wzglę- 
dów statutowych niedopuszczalne. 


Część ekonomiczna. 


| Stosunki gospodarcze na Rusi. 


Zamknięcie granicy dla przypędu bydła ste- 
powego oddziałało na nasze stosunki gospodarcze 
w ten sposób, że dwie trzecie urodzonych cieląt 
przeznaczamy do chowu, a jednę trzecią na rze. 

W ten sposób produkujemy imponującą ilość 
bydła nietylko na potrzebę domową, ale i na 
eksport za granicę, a sam Wiedeń konsumuje 
tygodniowo do 8000 sztuk bydła opasowego prze- 
ważnie z Rusi, co wynosi rocznie 100.000 sztuk, 
płaci nam za dobre nasze woły bardzo złą cenę, 
a wprowadza w błąd uiezuających stosunków, 
gdyż wykazuje tylko uzyskaną cenę za centnar 
metryczny, a nie wykazuje procentu odtrącenia 
z żywej wagi, a osięga ten procent nierzadko 50 
a zwykle 44 du 48 od sta. Coby też powiedzieli 
nasi uczeni na takie obliczenie procentowości ? 
Lecz o tem innym razem. 

Bydło to sprzedawane w Wiedniu obecnie 
w lecie, wypasane bywa na bujnych porzeczach 
Dniestru, Zbrucza, Stryją itd. z dodatkiem osy- 
pek kukurudzianych, jęczmiennych i bobikowych; 
w zimie zaś wypasamy brahą gorzelnianą w kil- 
kustsch gorzelń rolniczych i także z dodatkiem 
osypek, w folwarkach zaś, w których nie ma go- 
rzelń albo stoją zamknięte. opasa się na „suchej 
paszy“, tj. na kartoflach. Jest na tem strata, bo 
przy wyrobie wódki skrobia kartofiana przechodzi 
w cukier, tenże przez fermentację w alkohol, a 
dopiero odpędzony alkohol daje wywar opasowy. 
Lecz cóż robić? Często zmieniany system opo- 
datkowania w Austrji gorzelń oddziałał u nas na 
Rusi w ten sposób, że większa połowa gorzelń 
stoi zamknięta, a po kilku latach zamknięcia a- 
paraty niszczeją na bruch, budynki się rozsypują 
albo na inny cel obracane bywają. 

A kto na tem cierpi?... kraj i rząd. I tak 
w roku zeszłym mieliśmy dobry urodzaj kartofli, 
leez nie wiedzieć, co z niemi było robić dla braku 
gorzelń; to też cena ich spadła za centnar me- 
tryczny na 40 centów, a później za darmo nikt 
brać ich nie chciał. Radzono sobie w ten sposób, 
że wysadzono więcej; bo cóż było robić? Ten 
rok jest obiecujący na kartofle, stoimy znowu 
w tem położeniu: co z niemi zrobić, jak się uro- 
dza? Rząd traci dochód z opodatkowania, bo 
gdyby zamiast 365 gorzejń na Rusi było 730, a 
opodatkowanie względna, to oczywiście więcejby 
rząd miał dochodu 730 jak z 365 gorzeli. 

Całym przemysłem na Rusi jest gorzelnia; 
ta zatrudnia w promieniu jednej mili większą 
niemal połowę idnes% wiejskiej w porze wol- 
nej od robót polnych, tj. w porze zimowej, no i 
oczywiście i letniej, gdyż obrobienie i wykopanie 
kartofli spotrzebowuje dużo rąk do pracy; ziemia 
się dobrze wyrabia, a następne plony są lepsze; 
gorzelnia produkuje także dużo i dobrego obor- 
nika, obornik wywieziony na pola sprawia tako- 
we, a przeto lepiej rodzą i rolnik byłby w mo- 
żuości opłacania podatków gruntowych, która 
progresywnie rokrocznie się zwiększa; nie tak 
jak obecnie, że każdy podatek musi być ścią- 
gnięty egzekucją i sekwestracją. 

Bodajbym był złym prorokiem, ale mnie 
się zdaje, że za lat parę będzie jeszcze gorzej. 

Obawa hyperprodukcji alkoholu nie zacho- 
dzi wobec ogromnie wzmagającej się konsumeji 
tegoż w krajach dawniej używających wina, ba 
nawet w krajach położonych na wschodzie; gdzie 
dawniej nie używano wódki, dziś ratafje Mikola- 
scha, Baczewskiego i innych są artykułem po- 
trzeby, Nim zatem inne fabryki w kraju powsta- 
ną, starajmy się te nasze zdawna założone utrzy- 
mywać, a damy zarobek ludności potrzebującej 


serje losów z roku 1860: 


Zostaje mu tedy jedyna ostatnia droga — 
droga pożyczek wewnętrznych, nader niepewna 
| — jak się zdaje niewystarczająca do 
skousolidowania finansów rosyjskich. A możnaby 
ministra rosyjskiego skarbu uwolnić łatwo od 
tych wszystkich kłopotów — przez zwrot ku po- 
lityce pokojowej; wszelako wysoka polityka ro- 
syjska tak samo, jak i w innych państwach -- 
rzadko się kieruje względami ekonomicznemi lub 
finansowemi. Brak gotówki lub ruina finansowa 
nie powstrzymała jeszcze nigdy od agresji ani 
też nie była nigdy powodem rezygnacji i spo- 
kojnego wyczekiwania przesilenia politycznego. 

Kanikuła jest właśnie w rozkwicie i temu 
prawdopodobnie należy zawdzięczać chwilową 
pokojową konstelację. Sprawa bułgarska chce ni- 
by wejść w fazę decydującą, ale giałdy oboję- 
tue są na wszystko co się dzieje w Sofji lub 
Ebentha! a nawet nie okazują wielkiego zainte- 
resowania Się zamierzoną podróżą ks. Koburga 
do Bułgarji, e której od kilku dni tu opowiadają. 

Nieczułość tedy doszła do wysokiego stopnia; 
nie wiadomo, kiedy się to skończy. Dobre wyniki 
żniw i piękne nadzieje na eksport już zeskonto- 
wano, o ile to przy tak szczupłym zakresie inte- 
resów było możebne: przekonanie jednak o tem, 
że przedsiębiorstwa transportowe mają przed sobą 
bardzo dobrą kampanję, jest na teraz więcej teo- 
retycznej natury. 

Ruch przemysłowy zaczyna się ożywiać i 
zapowiada się bardzo korzystnie. 

Bogate żniwo, a skutkiem tego rosnąca za- 
możność ludności wiejskiej jest najważniejszą 
podstawą tych nadziei; nowa taryfa ełowa nia 
może także chybić celu; a jakkolwiek zaprzeczyć 
się nie da, że handlowopolityczna walka intere- 
sów ciągle jeszcze istnieje, pomimo to przyznać 
należy, że austrjacki handel zewnętrzny jest w 
połnym rozwoju. Potanienie produktów surowych 
I żywności robotnika, poprawa waluty, niska sto- 
pa procentowa wreszcie, są to czynniki wpływa- 
jące korzystnie na przemysłową produkcję. To 
też giełda, oceniając należycie taki stan rzeczy, 
zaczyna nieco więcej zwracać uwagi na papiery 
przemysłowe. Ale i tu kapitał prywatny nie prę- 
dzej wystąpi z ukrycia, aż się okażą faktyczne 
rezultaty, które dojrzewają bardzo powoli. 

Dla banków otwiera się tu nowe pole do 
działania, bardzo dobre obiecujące korzyści. Sil- 


nem popieraniem i rozszerzaniom już istniejących | 


organizmów przemysłowych lub tworzeniem no- 
wych uzyskają one nowe, bogate i bezpłatne 
pole do działania, które będzie zarazem kompen- 
sałą za straty poniesione skutkiem ciągłej sta- 
gnacji na giełdzie. 

Przykład przedsiębiorstw węgierskiego ban- 
ku kredytowego w Rjece okazuje dowodnie, ile 
w tym kierunku zdziałać mogą instytucje finan- 
sowe na własny pożytek, a zurazem dla dobra 
powszechnego. 

Nie można zaprzeczyć, że zasada assocja- 
eji kapitałów przy przedsiębiorstwach przemy- 
słowych nie jest już tak skuteczną jak dawniej, 
przeciwnie zaś przedsiębiorstwa prywatna lepiej 
tu wychodzą, ale banki wiele dobrego zdziałać 
mogą, jeżeli sobie wezmą za zadanie staranne 
popieranie samodzielnego ducha przedsiębiorczo- 


ści. „Dla rozwoju przemysłowego jest jeszcze w 


naszej monarchji tyle miejsca, a dla emancypacji 
od obcej produkcji zrobiono tak mało, że o sztu- 
cznem sprowadzeniu niebezpiecznej hyperpro- 
dukcji przemysłowej nie może być mowy. Dopie- 
ro wtedy zdołamy utrzymać się w naturalnych 
miejscach odbytu i wyjdziemy zwycięsko z kon- 
kurencji. jeżeli Austro-Węgry staną się prawdzi- 
wem państwem przemysłowem. Cel ten można 


będzie osiągnąć, jeżeli kapitał ruchomy zabierze 


się na serjo do swego poważnego zadania i je- 
żeli pokój, niezbędny do wszelakiego rozwoju, 


zostania utrzymany. 


= Targ cieląt i owiec. Wiedeń dnia 28 lipca. 


Na dzisiejszy targ owiec dostawiono ogółem 2562 
sztuk. Płacono za owce na wywóz po 16 do 2250 
zł, pośledniejszy gatunek po 8 do 14 zł. za parę. 


Na innych targowicach znajdowało się 2757 


cieląt, 1753 świń żywych, 258 świń zabitych, 211 
owiec zabitych i 79 jagniąt. 


Płacono za cielęta żywe po 30 do 44et., za 


wyborowe po 46 do 48 et., za zabite po 40 do 48 


ct., za wieprzaki po 33 do 44 ct.; za zabite ciężkie 
po 44 do 46 ct., za zabite owce po 34 do 42 ot. 


za kilogram bez podatku konsumcyjnego. 


Wiedeń 1 sierpnia. Wyłosowano następujące 


Serja 476, 680, 727, 
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= Niezmiarka pojawiła się w północnej części | 9219, 9255. 9298, 9374. 9434, 9450. 9518, 95 7, 
powistu grybowskiego, a mianowicie wa wsiach: Li- | 9180 9673, 10058. 10165, 103833, 10584, 10622, 


pnira wielka, Lipniczka, Stróżna, Wojnarowa, Berna- 
dechów bokowski, Brzana dolna, Brzana górna, Wil- 
czyska, Bukowiec, Bruśnik, Bogoniowce, Ostrusza, 
Kipszna i Siekierczyn. — Pszenica na niektórych 
parcelach ma być mniej więcej do połowy tym owa- 
dem dotkniętą. W południowej części tego powiatu 
pojawiła się niezmiarka tylko gdzieniegdzie i w nie- 
wielkiej ilości. 
| Wiedeń 31 lipca. 

(=) Na ciężkie i gwałtowne napady na 
papiery rosyjskie ze strony prasy niemieckiej, 
odpowiedział nadnewski urzędowy organ. Journal 
de St. Petersbourg skromnym i ledwie dosłyszal- 
nym głosem. Pisma niemieckie dowodzą, że ro- 
syjski kredyt nie nie wart, a Journal powiada, 
że to wycieczka. W tem stadjum znajduje się 
obecnie dziennikarska wojna prowadzona od dwóch 
miesięcy z taką zaciekłością z jednej, a pewnem 
lekcoważeniem z drugiej strony. Dzisiaj nikt nie 
wątpi, że Rosja ma jeszcze środki i chęć do te- 
go, uby swych zobowiązań dopełnić, ale gdy po- 
trzeby skurbu skutkiem zdeprecjonowania wału- 
ty wzrosną do zbyt wysokiej cyfry, gdy ogrom- 
ne raocarstwo będzie pod względem finansowym 
zizolowane, co wtedy się stanie, trudna na to 
odpowiedź. 

Z głosów niemieckich przebija zarazem to, 
że walka ustałaby natychmiast, byle tylko za- 
niechano w Rosji polityki nieprzyjaznej Niem- 
com. prześladowania ich pracy i posiadłości i 
złagodzono cłowe ciężary. Wszelako niepewna. czy 
za otwarcie dla siebie rynków niemieckich ze- 
chee Rosja zapłacić cenę tak wysoką, niepewna 
także, ezy zapał do walorów rosyjskich da się 
wzbudzić w kołach kapitalistów niemieckich. Ba 
właśnie te kola przekonały się, że kurs owych 
walorów nie zależy zgoła od giełdy i jej osza- 
cowania, lecz że są one bardzo niebezpieczną 
bronią polityczną, która szermując potrafią poli- 
tycy zadać wrogowi ciężkie obrażenia i dla te- 
gg zaufanie finansistów do tej broni na długo 
zostanie zachwiane. 

„. . Wprawdzie szukał p. Wyszniegradzki w An- | 
| glji i Francji kompensaty za straty poniesione | 
w Niemczech, ale nadarmo. 


17133, 17363, 17375, 17585, 


19504, 19595, 19790, 19852, 


10648, 10701, 10737, 10828, 11251, 11398, 11428 
11458, 11743, 12054, 12087, 12763, 
12908, 12930, 12989, 13170, 
14022, 14092, 14156, 14329, 
15000, 15011, 15019, 15040, 
15493, 15494, 15572, 16031, 


12857, 12894, 
13520, 13625, 
14565, 14684, 
15088, 15191, 15404, 
16046, 16090, 16185, 
16874, 16942, 17056, 
17614. 17700, 17981, 
18858. 19051, 19304. 
19883, 19940. 


13268, 
14332 


16229, 16668, 16726, 16810, 


18480, 18675, 18696, 18717, 


Telegramy „Przegladu”. 


Paryż 2 sierpnia. Świadkowie Ferrego i 


Boulangora uznali konieczność pojedynku. Dziś 
ponownie konferowali. 


Monachjum 2 sierpnia. Cesarz austrjacki 
przybył tu powirany przez ks. Regenta i kstwo 
Leopoldostwo. Rano odjechał przez Tegernsee 
do Kreuth. i 

Sofja 2 sierpnia. Od Naczewicza nie nade- 
szła jeszcze Żadna wiadomość. W całym kraju 
zupełny spokój. Niacierpliwie wyczekują przy- 
bycia ks. Koburskiego, jakkolwiek nie wiadon o 
jeszce, czy i kiedy przybędzie. 

Paryż d. 2 sierpnia. Agencja Havasa do- 
nosi Z Konstantynopolu: Porta telegrafowała do 
ks. Koburskiego, aby przed porozumieniem się 
z mocarstwami nie jechał do Bułgarji W Buł- 
garji a jeszcze bardziej w Rumelji wschodniej 
panuje z tego powodu wielkie rozdrażnienie. 

Sofja d. 2 sierpnia. Regenci udali się z War- 
ny do Ruszczuku. 

Berlin d. 2 sierpnia. Staatsanzeiger ogla- 
sza udzielenie wielkiego komturskiego krzyża 
e ya orderu Hohenzollernów arcks. Rudol- 

owi. 

Post donosi, że w Warszawie wydano roz- 
kaz, uby ukaz z d. 26 marca dotyczący usunię- 
cia zagranicznych dyrektorów, administratorów i 
zarządeów przemysłowych zakładów przeprowa- 
dzono w przeciągu dni dziesięciu. 

Bukareszt 2 sierpnia, Agencja Havasa na- 
zywa fałszem wiadomość, iż minister Phereky de 


3 


otrzymał specjalną misję paktowania w Konstan- 
tynopolu w sprawie ewentualnego połączenia 
Bułgarji z Rumunją.« =- = : 
Rzym 2 sierpnia. Kada miejska zawoto- 
wała 100.000 franków na pomnik Depretisa. 
Paryż 2 sierpnia. Ponieważ Raynal i Pe- 
rier nie przybyli, mają Prous i Ferry des Clauds 
sekundować Ferremu. Odnośne układy rozstrzy- 
gną się prawdopodobnie dzisiaj. Boulanger do- 
tąd bawi w Clermont, a Ferry w Saint Die. 

, Petersburg 2 sierpnia. Wedle Birżewych 
Wiedomosti polecono bankowi państwowemu aby 
zrealizował należące do jego portfelu listy za- 
stawne Banku szlacheckiego a w wysokości 58 
miljonów i 125 miljonów państwowej renty z lat 
1864, 1685 i 1886. 
CNC ERZE ZERO E ÓÓRE 

Nadesłane. 


| 


Do Ciebie! 

Ściśle w dzień oznaczony wszystko się sta- 
ło. Odnowieniu budynku przyświeca dotąd wspa- 
niale dobra gwiazda. Program niezłamany a po- 
wodzenie interesu wielkie nad zasługę i nad 
Bpodziewanie. Jest skarb zadowolnienia i jest 
świt nadziei a z dawnych losów została tylko... 
tęsknota. 

Ryś. 


Losy i promesy 
do wszystkich ciągnień 
sprzedaje , 
we Lwowie 
August Schellenberg 
Dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincji uskutecznia się bezzwłocz- 
nie także za pobraniem pocztowym. 


Wydawnictwo gazety losowań NADZIEJA. 


Z zbożrwych targóto 


2 sierpnia 


Pazonios 7.--— 7 BOJ680 7256 75 - 7 25]7 ——7 85 
Żyte 450 52 |4!0 —5.- |450 5 
Jęczmień 4 —— 5.403 60 5 —|+ 50 

Owies 8:50 - 4.25]3 50 - 4.— [3.50 

Grech — 5—]450 7-]425 

Wyka — 450]385- 440350 4. 

Rzspek ———. |920 10 - [9 — 19- 

Lpiznka > 2 „3 || = —2 — 
Konie ezer. |-.—— —|22 42 — 20 --40 [25 —40 — 


-- 48 — [37.--50 - HO -55 


| Korie. biata. 

Chmiel za F6 kilo loco Lwów g} 20 - 60 nominal. is. 
Okowiia za 10:000 litr. proc. Lwów loco 2450 do 25.— 
Wiedeń 2 sierpnia Pezenica od 810 do Żyto od 
6'35 do-— Okowita 27 — — do —*—. Berlin 2 sierpnia 
Pszenica 153 25 do 18050 *"yto 115.50 do 120.— Qkowita 
6440 du 65— - Peszt 2 sierpnia Pszenica 770 do —'— 
Żyto 575 do ——* Okowita 2725 do 27.50 


Wiedeń dnia 2 sierpnia. Godzina 10 minut 55 
Renta wspólna papierowa 81 45 Renta wspólna sre- 
broa 82 85 Renta 40/, złota 112.65. Renta 50%, pa- 
pierowa 96.55 Akcje banku anustro-wępierskiego 
882.— Akcje austrjackie kredytowe 232.30. Funty 
szterlingi 125-59. Napoleondory 09'951/,.Marki niemie- 
ckie 61.60 —. r 


Lwów. Z Izby zundiowe, 2 sierpnia 1987 
1. Akcje ra satukp. 


bez kuponu bieśązcega płacą żądają 
bez dywidendy: 
Kolej galic. Kar, Lud. 300 zł. m. k 213 25 216 50 
„ lwow. czer.-jaes. 200 zł. w. a. 223 — 226 50 
Banku hypet. galie. 200 zł. w.a. 275 — 280 — 
„ kredyt. galie. 2300 uł. w.a. 211 — 316 — 
2. Listy ząstarnne 2a 109 zr. 
Banku. hyp. galic „6 pre. w. a m LL 
" "0 > 99 75 100 75 
` PAY prem. 102 75 108 75 
Baku krajowego 4,7, wa GER =" == 
Tew. krad. galie. 5 , E 161 25 102 25 
` > „= is = 96 50 96 50 
" > SUW s 99 — 10) — 
3. Listy dłużne ze L00 str 
G. Z. kr. wł. (d. 6%) Suo w likw. 47 > LĄ 
Epe (3, 58:,) 1 a E aei 
4. Obligi sa 100 ułr. 
Indemniz:cyjne galic. 6 pre. m. k. 104 — 105 — 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. I em. 106 — 10l — 
Pożyczka krej. 2:1. 18785 pre. w.a. 103 50 105 50 
a ee E | 34 5U 96 50 
3 CELEM ; 
Losy miasta Krakowa r7 ——a0 — 
ź Btaniałuwowe «28 50 31 — 
5. Many b 
Dukat holenderski | 582 592 
Dukat cegarek:. 5 87 5 97 
Napoleondor = > WSB 10:02 
Półimperjał zosyjski 10:26 10:36 
Rube! rosyjski sre* rny 1:54 1:64 
s A papierow: „.109— bII= 
100 marer nieraisekich 81.35 5210 


Do Lwowa przychodzą: $ | i 


Z Krakowa SŁ. 11.35 | > 

Podwołoczysk . . . 3.50) 2. AR 
A na Podzamcze 3.10 ay 
„ Czerniowiec 380 


2e Lwówa odchodzą: 


Do Krakowa . . . . 
` „ Pocwołoczysk . 

„ zZ Podzameza 
Czerniowiec 


Do Lwowa przychodzą : 


Z Chyrowa, Stryja, Stanisławowa. Husiatyna i Ła- 


wocznego pociąg osobowy godz. 1 m. %b. d 
7 Ch P Stryja | Ławocznego pociąg osobowy 


godz. 8 m. 59. 
Z Chyrowa. Stanisławowa, 
ciąg osobowy godz. 4 m. 35. 
Ze Lwowa odchodzą: 
Stryja, Stanisławowa, Buczacza i Hu- 
PoE esi HERA 11 m. 47: - 
ocznego pociąg osobowy 


Stryja i Husiatyna po- 


siatyna pociąg osobowy | 
Ą Do Stryja, Chyrowa i Ław 


odz. 20. : 
jj Ah i Ławocznego pociag osobowy g- 6 m. 30 
Uwaga: Godziny oznaczon* grubemi liczbami ozną- 
czają porą nocną 0d godziny 6 wieczór do 559 m, rano, 
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WROGOWIE. 


Z ANGIELSKIEGO. 
Przekład 
N. IZrzyżanowsikiej. 
(Ciąg dalszy). 
W czarnych oczach St Mara głęboka od- 
biła się boleść ; usta zaciśnięte nerwowo, zdra- 
dzały walkę wewnętrzną, jaką staczał w tej chwili 


PRZEGLĄD z dnia 3 sierpnia 1887. 


— Obecnie trud to już zbyteczny, wszelkie | wiadomiony, nie powiedział ci nie o takowem, 


bowiem porozumienie między wami staje 


się | proszę cią Vero, abyś przed wyjazdem sama mu 


istnem niepodobieństwem, — żauważył St. Mar| rzecz całą wspomniała; w razie zaś gdyby za- 


z powagą, — Po wszystkiem co zaszło wczoraj, 
niewolno nam już udawać, iż nie widzimy współ- 
udziału, jaki Olealand bierze w całej sprawie, po- 
litykowanie przeto i nieświadomość lub branie 
słów jego za dobrą monetę, byłoby aktem lek- 
komyślności nie do darowania. Wuj twój działał 
dotąd i będzie działał dalej z de Frontignac iem 
sub rosa dla podwójnych przyczyn. 

Jedną z nich jest moralne tchórzostwo, 
które mu nie pozwala spojrzeć ci śmiało w oczy 
i wyznać jawnie, iż dla pieniędzy zobowiązał 


szło jakiekolwiek powikłanie, którego ja dziś od- 
gadnąć nie mogę, gdybyś zapragnęła mieć wzgię- 
dem wuja twego broń niezawodną i natychmia- 
stową w ręku, powołaj się wprost na mnie, i 
powiedz śmiało, iż lepiej zrobi nie doprowadza- 
jąc mnie do ostateczności, nie zmuszając do oka- 
zania mej przewagi i spożytkowania dowodów, 
jakie posiadam. Wszak posłuchasz mej rady 
Vero ? 

— I owszem, jeżeli sobie tego życzysz; jeżeli 
wreszcie groźba taka okaże się niezbędną. 


tworzyć między nimi przepaść czarną i nie- 
przebytą, pozostanie ona na zawsze „jedyną, 
ukochaną Vera jego“, istotą wyłącznie do niego 
należącą i duszą mu całą oddaną. Młodziutka 
artystka wiedziała dziś już doskonale o tem, 
nie probując zaś walczyć z prądem silniejszym 
od jej woli, pozwoliła własuemu sercu, aby idąc 
za potęgą uczucia jedynie, dorzuciło ostatnie o- 
gniwo do łańcucha wielkiej i pełnej poświęcenia 
miłości, jaką niepospolity ten człowiek przykuł 
ją do siebie. 


W parę godzin później, miss Cassilis nie 


eT 0 ZERA 


~ 


cisza bowiem głęboka niczem przerwaną nie E 


była; po godzinie może dopiero rozległo się P” 
spieszne, niespokojne wołanie: 
— Vero, gdzie jesteś moje dziecię? Ver% 
chodź tutaj prędzej I - 
Przypuszczając po brzmieniu głosu, iż sta 
się coś nadzwyczajnego, młoda artystka pobić 
gła żywo do pokoju wuja. Siedział on pta 
stole, na którym stała stara w zardzewiałe że 
lazo okuta szkatułka, służąca jako archiwum 
niepotrzebnych papierów. O ile Vera przyp“ 
mnieć sobie mogła, skrzynka ta nie była nigd) 
za jej pamięci otwieraną; jakkolwiek Jerzy 010% 
land wspominał kilkakrotnie w ostatnich czasać” 


to 


z sobą, „Am i się do pokątnego knowania przeciw tej, której St. Mar podniósł się zwolna. czekając na powrót wuja, kazała zawołać do- |jż musi przejrzeć nagromadzone tam dokumebd) | 

— Cicho dziecię, — stłumionym wyszeptał miał przecież ojca zastąpić, — drugą, strach ja- — A teraz muszę już iść, — wyrzekł z żalem rożkę, a zapakowawszy w nią część rzeczy, po- |j część ich zniweczyć nawet, bo pocóż chowa 
w końcu głosem, — powstrzymaj słowa podobne |kim go moja przejmuje osoba. Widzi, iż losy widocznym. — Czeka mnie dzisiaj praca kolo- | leciła pokojowej Lizetee odwieść takowe do Mrs. | stare zabytki, które komu niepotrzebnemu jes“ ` 
przez wzgląd na mnie jeżeli nie na siebie. Po twoje obohodzą mnie Żywo, ma zaś powody lę- | salna, pomimo tego postaram się wpaść wieczo- Trevanion z następującym biłecikiem: cze mogą się w ręce dostać. Każda rodzina s 

co rk E w rany, które i tak krwawią | kać się zemsty mej i gniewu. Zadowolniony też | rem choćby na chwilkę do Coloseum. „Droga Helenko, — cofnij z łaski twojej | swe tajemnice a choćby one były niewinnej EM 

S Zamilkł. Złotowłosa główka Very opadła diwdo GA NCR) a rk — Auguście, — szepnęła nie starając się ukryć rozkaz i nie przysyłaj „koni po mnie. Przyjadę META o pyiapann Jest. wszakże umieć ukryć I 

w smutku na piersi. Nie mogąc oderwać wzroku | zeuszowską zbrojną neutralność. Teraz nie mają | 79 J%0880 nią „niepokoju, — pamiętaj o obie- | sama a zarazem rozmówię się z twoim mężem, | przed oxiem ciekawycą. p 
od delikainych, doskonale pięknych jej rysów, na- | jyż żadnej alternatywy żadnej drogi wyjścia tniey danej mi niegdyś. Ten nikczemnik będzie |co do pomieszczenia mego powozu i wiernego, Wychodząc z tej zasady, próbował soi t 
cechowanych wyrazem moralnej troski i zgnębie- pozostaje im tylko wowiedzieć otwartą walkę nastawał na twe Życie. będzie się starał zamor- | starego Michała. Ponieważ wuj Jerzy trzymał | słowa w czyn wprowadzić, kosz bowiem pi k 
nia, Augustyn przerwał po chwili ciszę: na noża, tembardziej iż margrabia wypędzony dować cią skrycie. Och, gdy pomyślę o tych |ekwipaź przez wzgląd na mnie, od czasu więc | znaczony do niepotrzebnych świstków stał od v 
— Odkradłem dziś godzinkę od pracy obo- |haniebnio z tutejszych towarzystw, nie będzie ciemnych, zimowych nocach... _ | zawarcia kontraktu z Colosseum, wzięłam go na | zapełniony po brzegi, na stole zaś piętrzyły d i 
wiązkowej, aby cię zobaczyć Vero, aby się nara- | śmiał więcej oczu w nich pokazać. Wczorajsza Zatrzymała się, a delikatną postać jej | 3 mój CII co wtej chwili niemały dk = zwoje pożółkłych ze starości do y 
dzić, co nam dalej uczynić wypada. Sądzę, że | dana mu nauczka, równa się uroczystemu wy- | dresucz przerażenia wstrząsnął. EE opot. A pa — Zaraz po- Ek m. pojedyńcze kartki od długiego 8p < 
obecnie gdy wybuch, któregośmy się najwięcej | gnaniu ze wszystkich klubów, zebrań i miejsc| — Będę strzegł mego życia, przez wzgląd na | PUCH, 414 LE zc. 19 odd Va Ae E T PTV Ai ~ 
obawiali, stał się już faktem nieuniknionym, na- | publicznych, człowiek bowiem napiętnowany jako | ciebie moje dziecię. Do widzenia Vero, — po- AA AW i o _ Jerzy Cleaiand siedział wpośród tego wsz. b 
leżałoby przyspieszyć przeniesienie się twoje do | gzuler z profesji i oszust karciany, jak pies oba- | chylił się tak, iż lśniące, krucze jego pukle do- 6 ca: stkiego, wyprostowany, zdumiony, trzymając. | > 
Trevanionów. tożony, za znieważenie imienia kobiety, prze- |tknęły prawie złocistych jej włosów i dodał gło- Pora drugiego śniedania minęła już da- | ręku arkusz, którego treśćzdawała się ga dziwić | | 
— Wyjeżdżam dziś popołudniu. Wuj Jerzy do- | staje być przyjmowany przez przyzwoitych ludzi. | sem drżącym do tłamionego uczucia: — Niech | wno, gdy Jerzy Clealand powrócił nareszcie, a gniewać zari zem. l 3 
myślił się może zmowy, bo był widocznie roz-| Jeden więc wróg usunięty czasowo, na drugiego | cię Bóg ma w swojej opiece, Vero moja jedyna | nie wyrzekłszy do nikogo ani słówka, udał się (C. d. n') r 
gniewany ; ułagodziłam go jednak, chcąc przy- | zaś mamy również sposób. Gdyby Clealand, któ- | i kochana. | „ , | wprost do swego gabinetu izamkuąłsię w takowym. LL F 
najmniej pozory zgody zachować jak najdłużej. | ry musi być już o zajściu całem doskonale po- Tak, chociażby straszne to małżeństwo miało | Praca zatrzymująca go tam musiała być ważną, p W 
SE — aa 
| %350002000000060600|000060006000058% RRRA] | 
t 
Najlepszej jakości czysto Inianą Ważne dla zdrowia 
| TE MT! i tajemnicy. | 

STOŁOWA BIELEŻNIE i P.niom i panom potrzebującym dyski” 
=p : z R ZA ; a À 3 AŻ 
we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 8. w Krakowie, Sukiennice cjonalnej porady i pomocy lekarski | ; 
Cwelichową, Jaquard i Adamaszkową w sztukach Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. udziela takową z gwarancją pożądaneł ( | 
i garniturach. poleca swojego wyrobu skutku SAT A yć w | 
a do wytępienia owadów domowych odszczególnione %ma (ER A PTRS DAAE | l ~ ; 

Na 6 osób wraz ze serwetkami od złr. 3:70, 4. 450, medalami zasłagi i Zma dyplomami uznania na wysta- Specjalista lekarz w chorobac 

4:85, 5:10, 5:95, do złr. 40:70. wach krajowych i zagranicznych. dyskrecyjnych. à 

Na 12 osób od złr. 8-05, 9:05, 9:50, 10:40, 11:05, mianowicie: A LSI) ae szl e 

lai do złr. 72.0. przy ulicy Wałowej Nr 11 na I piemaj 

c.k. uprzywilejow. FABRYKI | ya gs osób od zir. 19:30, 21-30, 2210, 2345, 2430, FENILIN Grylon ieh a aa NIE | 


Gl. OBERLEITHNERA yn 


we Lwowie, plac Marjacki 1. 9. 4 5 t do przechowanis futer, pluskw EL na 1 do 10 lat 28 
$ SE dełko 30 ct. P A h 
poleca po stałych cenach według cennika fabrycznego : Cennik fabry czny na Żądanie franco. pudełko c flakon 50 ct. ieniądze z I 


Przez małomiejskieh żydowinów psoty 


25:95, do złr. 98. 
do złr. 145: 


Na 24 osób od złr. 27:10, 28:80, 29:80, 81:45, 3260, 


Obrusy, serwety, desertki z frędzlą i bez, we 
wszystkich cienkościach. 


do wyniszczenia móli z zarodkami 
w sukniach, futrach i meblach, 


Ziółka antimolowe 


Papier antimolowy 


wytiuwa szwaby, karakony, ston gi, 
szczypawki, 


świerszcze, 
prusaki itp 


flakon 66 ct. flakon 30 ct. 


sztuka 3 ct. 


MIKOTON 


niezawodny środek do wytępienia 


Proszek perski 


Na dyskrecjonalne listy pod adre 
J. D, Kurpiel ul. Wałowa 1. 11. odpowi” 
bezzwłocznie i wysyła lekarstwa sekretni | 


NRRANANUNNKNAŹ 


kar luki, 


TE NOT 
nych, realnie, pod 


dyskrecją, tani0r 


NE | a ma „mazi EE 2. umi aa a wa, sA 


z u a pe TEE a |awnbewioq ane PCT E RE POD A 5 jpaek tr PET or sirotrer d i 
3 Py = mi "EG hrania od móii futra, suknie, | [dalmatyński) do wygubienia pcheł R ŻE CE OTO UE. 
SYSDGSYSYSODOSĘOSSSIA 6559 6553 65$% 655 0g 8 = z || IEŚUN ra) SN E r | — wę ara we 5 : 5 3 w łasciciele dóbr, domów i gruntów! 
an SRR GAS AGE TETIS porta, Branki 4 moblong à jip: orstów, pace, 10 ot fa -8 | ojsorowi,iebirae AGING AA 
6 E sb KZ >| Í czyciele, kupcy, uprawnieni do pen i 
„=. IN. autora kilku list z Kozłowa. E | mh i spadków, księża i damy tak tu jak! 
; jora, aE a 4 reug E EA BAĘZJZEM < ej Papier o uchy na prowincji. Adr.: F. Gurró, Uredi? 
| 


Zabiegłeś X... aż na szczyt Golgoty, 


R29209,0092000009090900099060906022090900090H38 


Geschäft, Graz. 1549 18—20 ; 
EFR EH e. 


$19990909290000090990902990999090000Q0D3$3$ 


flaszki I złr. w. a. FO 
Na maly pokój wystarcza jedna flas 


Cena czekolady za pół kilo: 


KAPITAN FRAGADSE 


Na karnawał 


lub puszka za 50 cta 


l 
( 
l 
| 
I u stóp padł dwi j Światłości I; G | 
u stóp padłszy odwiecznej Światłości, 4 Bii sg 
Skargi podnosisz Twe — pełne żałości — lh B A N K K R E D Y T 0 W Y a E A. L I H EN E A. EM TG i 
Wołasz, że prawda Twa rozkrzyżowana, =! R Ą Ą ; Ki ! 
Le sorce czułe, co tak ukochało L Z 3 z = "| JW” 0 Posio wn cez E ACE: n są 389 7 RRRRKRIĘW # 1 
BBR ( LTBI El oset zranione zostało =l przyjmuje W kładki b IRISINA* t 
= srodze cierpi ! IE : l | 
wę EE apa ena i 5 na m R%2959099900062000I7$ me retai l 
x N 5 f z l | 
I czyż tak łatwo jesb w zapalczywości Ly = m m mu 5 qe 
D i ię! 2) i x à 1 Masa do zapuszczania pe 
owa EC p EZSLĄĘŻSCZIEL | HE PYMIANNONE NANCY NE NOP | a a oz | 
Smatno gdy rozum nie da wszemu miary, a e s (14 # C letów 1 po g zwy | 
A czyn bes taktu nie obudzi wiary. E 1 oprocento wuje takowe ił pi li 1 nych, A 
Chrześcijańska miłość jest największą siłą l z lerwsza Zallc. parow Å szybko schnąca, bezbarwna, potyskus wy 
Nie czyń więc bratu, co Tobie nie miło. Szczepan K. È 1301 183—9 po mi 8 "p a 4 dh b Wa kA T y t l 
006606059 00096059005600609006000690009 OCGOOCCOCOSSO FT iN! 1 li £ Re tanien aiten GREG I | 
3 uj 1 0 J wj jakichkolwiek przymieszek lub rozp 
u , = wna IL; | | A « Í czań użyt być może 
= = ” « na raty re 300 do 700 złr. — Sła zs LIFT 4 | fu! 3 5 x ej ty A g 
d Fo rte piany Pianina ET ar e e |2 0 a A (4 Tre tera ` Irisina jest to newość dotąd nieznam, , 
El e fyalicyi I Bakowiny — premiowanych harmoniów ls „a MA. w ` Henryka 4 przewyższająca taniością piękności? „JI 
Śliwiński , od 100 alr. — Wuzelki zamówienia podlugq katalogów zalatwiam wprost m WEE EE) as || EZR (EE | PER r= = r" — —— ACA ; i nio: : pi, P 
Ea aaa „am płacę cło | tranapori akud ayi se| ZBESEÓESEAESESEESESERSCSEDEGEŚ | BI GER "o" 
S| satam kaźdy inatru:sent jesto30 do GQ zł. tanszy u mnie niz w kazdym a —-0 Ù Bardzo miałko utarta zapo- A wać woda — w sześciu kolorach, % : 
= zai alà w fabryce, pdziet rseba zaplanić ogue "ary: e 3 eg * BRE, *uwuoeę wę ĘŁĘ+EĘUEĘYt ++ JE nocą siły parowej W NOWO 1 w stanie płynnym i gęstym. 
ds TY acawednk wAłturó BR od mólów, zniżenie ceny sprowadzonych maszynach 4 Cena jednej pojedyńczej puszki iu 
robactwa etonog eto. (da fortapianów 1 marli) i 8. 50 (dla molch WOJE dA Kołomyi 3 3 7 granitowych najnowszej kon- flaszki 50 ct. w. a. 
Wyjątki za świadoctw: Z przyjemnośrią Woman: Span, torta Chege pozbyć się nakładu, zniżamy 2 pes? ŚĆ ja A dagis | z RA z S strukcji. J Cena jednej podwójnej puszki tub 
4 I) 
8 Jk 
g? 


} A. row í a s Š Jaz varn ; 
Piękny ton tego fortepianu sprawia myprawdziwawydańinuść, A P è Czekolada kuchenna do ciast Pół kilo A a i a 
e Ki wię za Am Aleksamirowiez, Wiedeń, Rndolfskanarna. przez Teofila Gautiera, w przekładzie Wi. Bosustawskiego fegomin eto.. . | u. air GI at. najwyborniejszych Miejsce sprzedaży we Lwowie wyłą 
Wielm. Panie | agp ozna Jales p Srne R EIE a tak tanie pianino, U J k Santé zdrowią baz wanilji 80 c k ó Sklep fabryki , Iris“ 
rownież za opłatę transportu. — Źycząc wielu odblorców pozostaję ete... Powieść te. d t m be ląc jedne =" najpię niej- peN D z 2 ukrów , KA 
r i 0 prof T Czuloński, Nowy Sąca. owleść tę, dwutomową, będącą J D CJ Wanilowa*.*, sery Wa SEgONE BERSKI RADZIEJEWSKI i SPOŁŃ” 
d =D Ar Ab fortepian kupilam a TO a NE ENO R al szych areydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać Wanilowa znakomita . . . 1, — , deserowych plac Bernardyński liczba 3. 
rozej. — Dzięku „... . o lyen 2, i 
o gkuję EEEE ETTE za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, A *a Książęca . . . M A obfitym wyborze Ok SC 


„rT 
q + e przeciw chrynce, (CUK en. 
Karpackie ziółka Mniej jak ° porbuy mr ngati poczty, 
Wielm. Panle! Pańskie ziólku są mi jedynem Jokarstwem, a mam już wyżej % lati 
»roazę znowu o 4 pakiety. |r,|yhseuampa w Mepyea (Siedmiogród). g 
Co 4 tygodnia świeży transport herbaty chiaskerossy) oa 3 do ra sa ljg kilo). — 
Wody mineralne wprost za źródeł. — Benignina, na piegi" plamy na twarzy, płyn 40 e. 
fmaść 60 c. —— Eoaillant na odgniotki 48 c. — — Balsam na odmrożenie 480. — — Wy- 
borny Ocat winny i wloska oliwa. Wszelkie środki toaletowe, desiniekcyjne, chirurgiczne, — 
mydła, szczoteczk! do zębów, termometry etc. etee \pteka Ja SIdorowicza w Kołomył. 


Cacao w proszku, uiubiony tru- ztr. 120 
nek dla słabowitych . > Pół kilo karmelków 
Czezolnda w .abliczkach po 5, 10, 20 i mięszanych 75 ct. 


Znakomite powodzenie i powszechne uznanie, jakie sobie zjednały 
wyż wymienione towary, są najlepszą rękojmią, że zakład ten towar 
swój tylko w najlepszym gatunku i po cenach nujprzystępniejszy ch 
Bprzelnje. — Znumówienia z prewiucji uskutecznia odwrotną pocztą. 

1410 


gs 
WJYCZCZYJSZUUCJCŚW ASG 
P 


tudzież celniejsze skiepy sprzedaży nut 
Wyo Piotra Miączyńskiego. p 
Wszelkie korespondencje pod adre$ 
i Adam berski. i 
Cenniki i wzory na żądanie gratis: 


NRKRNRRANNA 


Anonse PP. Abonentów. 


(Które każdy nbonent ma pray A 
umieszezać bezpłatnie w objęto’ 
wierszy miesięcznie.) , 


zaliczką L złr. 40 et. 


Administracja „Przeglądu“ 
Lwów, Sykstuska 45. 


» 
25 cb. 


OO00000000005 
FACEN ESN 


FX 
RZ 


PR „PRPRPR PN Mo PR 2 <> TR 


D 


= 

Subiekt poszukuj» umieszczenia w boj 
dlu korzennym choćby za najskrob, ję 
szem wynagrodzeniem. Włada dobra ji 
zykiem niemieckim — b'iższe sro% 
listownie poda adres: M. B. D. postè T 
Krakowiec przez Radymno. 2, 


nowości na suknie I kostjumy 


<>, <b> <> W 


w średnim wieku, posiadająca wyższe 


* = ~ 
hhi N 


° ° ° . œ . C. k uprz. Rafinerja Spirytusu i ahg 

w największym wyborze poleca najtaniej wykształcenie muzżykalne, czego dała NARC? Dohoje eklogo AJ | 
dowody przez przeciąg sześcioletni 0 DY e EE ZE wje” 

w klasztorze PP. Niepokalanek w Ja- fęj yyy s zd 

złowcu i Jarosławiu, jako nauczyciel- OREW | 


4 pokoje, kuchnia, piwnica, SUR" "agój, 
mielników, % stajnie, wozowni® gio! 


LILLAN 


ka muzyki i spiewu poszukuje miejsca 


Magaz 


INI o kilka kawałków doskonałego pol®: mp 
i 1598 2—8 nauczy cielki. wa łąk, przy gościńcu, dwa kilometa p 
WY €Ł =p H) najbliższego miasteczka a 6 do zo de 
Ur O Vy ŽC. Adres W. J. Jazłowiec poste restante. 0 BAI, o, fobryki kaad AR 
e wolnej ręki z powodów familijny pocie 
m z funduszem instructus. AdreB: jA 
OOOOOCOOOOOOOCOCŁ) Bónsch — Strutyn niżny — P: żn 


A 


= zę 


- a 
A 


F. Knauer i Syn 


pod „złotym Lwem we Lwowie“. 
gag” Cennik na żadanie franco. "mf 


poleca 


1480 13—52 


w największym wyborze 
NIAG-AZSZN 


TYT" TTE 0 BT 


si = 
ZZOZ ZZ CZE Z O WZ ZZ 


Po najniższych cenach, najlepszej Jakości, 


Płótna, bieliznę stołową, chustki do nosa, ręczniki, 
kapy pikowe i trykotowe, bieliznę kąpielową 


Z z zh 


B CEJ 
Z drukarni 


i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 174 A.) 


cy 


wski. 
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Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Masł Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


